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G a ze ta  N a ro d o w a .

M ę ty  w schodnie.
Lwów d. 19. wrześi ia.

Pomimo koncertu  m ocarstw  lądo­
wych, pomimo półurzędow ych zape­
w nień „B iura R eu te ra14, że A nglia c ią­
gle działa w zupełnem  porozum ieniu  
z tem i m ocarstw am i, pomimc ucisze­
n ia  sprawy kre teńsk ie j, coraz bardziej 
zam ąca się położenie Turcyi, i może 
niebaw em  usłyszym y o detron izacy i 
su łtan a  przez jak ą  row olucyę m uzuł­
m anów, albo przez abdykac.yę w sku­
tek  nacisku m ocarstw . I byłoby do te ­
go zapew ne ju ż  przyszło, gdyby była 
pew ność, że następn ie  zam ieszki p ań ­
stw a Osmanów jakoś bodaj na  razie  
się ułożą. Żeby zaś mi*eó tę  pewność, 
że detronizaoya nie będzie ty lko  m ar­
nym  środeczkiem  m echanicznym , m u­
siałyby m ocarstw a, czy to  wspólnie 
objąć p ro te k to ra t, czy poruczyó go 
jednem u z pośród siebie, i p rzep ro ­
w adzać to, do czego A bdul Hamid, 
jeg o  kam aryla i P o rta  w idocznie są 
n iezdolnBmi, czy niechętnem i.

Nota am basadorów  dc P orty  z d. 
17 bm. bardzo energ iczn ie przem awia: 
„Nota P o rty  z d. 8 bm. nię osłabiła 
zarzu tów  przeciw  niej podniesionych. 
F ak t, że policya kierow ała b andanr 
pałkarzy , pozostaje faktem . Jeżeli w 
istocie wielu m ahom etan rvny odnio­
sło, dowodzi to  ty lko , że pow ołanie 
ty ch  ban a  do dzieła je s t  b ro n ią  obo­
sieczną, k tó ra  się i n& spraw cach od ­
b iła  N ota przyznaje karność 
i policyi po w ydaniu  nakazu,'! 
botę pałkarzy  pow strzym ano, 
kaz należało  pierw ej w ydać 
pi zyw rócenie porządku  dowo 
bandy słuchały  w iadsy , a ia  A . 

' ' v33tźy pierw ęj na  dobrej woli ZDywało. 
Nfi(ta po tęp ia postępow anie Ormian, 
u b 0i6wa naci w ypadkam i i konsta tu je , 
że pokój je s t  ty lko  pozorny i że k o ­
lonie E uropejczyków  są ciągle zan ie­
pokojone. Odpowiedz" ilnośó za p rz y ­
szłe wypadk- spadnie n a  Portę. — 
W końcu ośw iadcza notą, że p rzed s ta ­
wiciele m ocarstw  (więc i A nglii) n ie 
zap u sze ią  się w dalszy rozbiór faktów  
skonstatow anych".

Osobno donpsi Polit. Corr., że rząd 
tu reck t w ysłał delegatów  do am basa­
dorów, aby przeg lądnęli szp itale  i p rze­
konali się, że 150 do 180 m ahom etan 
otrzym ało  tany  w osta tn ich  w ypad­
kach, n a  co am basadorow ie odpow ie­
dzieli, że P o rta  m iała  praw o z całą 
surow ością w ystąp ić  przeciw  czynnym  
burzycielom , ale bu n t orm iański a n a ­
stępn ie prześladow anie ludności or- 
m iańsuiej to całkiem, co innego. W i­
doczny je s t  zam iar uszczuplen ia l u ­
dności orm iańskiej, a w ina tego  spada 
na  czynu ki odpow iedzia lne , na  rząd  
tu reck i. P rześladow anie to  O rm ian p o ­

służyło  spraw ie k o m ite tu  orm iańskie­
go, bo w skazuje, że także zeszłoroczne 
rzezie na  p ro w in c ji w tak. sam spo­
sób p rzyszły  do sku tku .

Dalej donosi Polit. Corr., że należy 
s.ę obaw iać nowej rzezi O dgrażają się 
n ią publicznie n ie ty lko  tłum y m aho- 
m etańskie, ale i oficerowie i u rzęd n i­
cy i t. p. w yższe klasy. Softów (teo 
logów m ahom etańskieb), k tó rzy  dotąd 
nie b ra li udzia łu  w ruchach przeciw  
Ormianom, skonfiskow ano w S tam bu­
le, zab ran ia jąc  im chodu na Galatę i 
Perę, co dowodzi, że rz ąd  z ich s tro ­
ny  d em o n strac ji się obawia. Ormianie 
w yższych stanów  byw ają  hu rm ą a re ­
sztow ań’ na proste  donosy itd .

D. 15. bm. odbyła się nadzw yczaj­
na n arad a  m in istrów  tu re c k ic h , na 
k tórej m in is te r skarbu  w ręcz oświad 
czył że po trzeba n iezbędnie postarać 
się o półtrzecia m iliona ft. tu r . — tj. 
około 40 mil. guldenów . Skąd w ziąć 
taką o lbrzym ią sum ę ?

Wedle telegram u Beri. Tageblattu 
„odbyw ają się n arady  to  w Porcie, to 
u su łtana. Pogłosk o ogrom nem  ro z ­
goryczeniu  w kołach tu reck ich  i o 
nieprzy jaznem  dla su łtan a  usposobie­
niu  ludu i Porty, nie są bez po d sta­
wy, N aw et w ojsko się niecierpliw i. 
Zanosi się w idocznie na w ażne w y ­
padki. Tureckie ou rę ty  w ojenne w za­
toce Złotego Rogu o trzym ały  od su ł­
tana  rozkaz, stać w p )gotow;u w ojen­
nemu A ntagonizm  rosy jsko-tu reck i zno­
wu na ja w  w ystępu je".

Jak  słychać, am basador angielsk i 
s ir Currie, k tó ry  w łaśnie w rócił z Lon 
dynu  do K onstantynopola, oświadczył 
na k o n fe ren c ji am basadorów  z d. 14 
bm., iż  zdaniem  jeg o  rząd u  niepodo 
bna spraw y orm iańskiej odłączać od 
ogólnej kw esty i reform  w Turcyi. 
P rzedew szystk iem  należy  uw zględnić 
M acedonię, zanim  z  tam tejszego  r u ­
chu pow stańczego pow szechny pożar 
się wywiąże. A nglia sądzi, że także 
dla M acedonii należy nadać autonom ię 
uw zględn ia jącą  ' w szystk ie narodow o 
ści i poparłaby  chętn ie  m yśl zw ołania 
konferency i europejskiej dla załatw ię 
n ia  spraw y reform  w Turcyi. R eszta 
am basadorów  m iała odpow iedzieć, że 
rządy  ich nie m ogą j e s z c z e  uczuć 
po trzeby  tak ie j konferencji.

Jakby  zadow olnić w szystk ie  naraz  
narodow ości M acedonii, tego  chyba 
A nglia n ie  wie. Zniew olona do tego 
T urcya m usiałaby popełn ić nowe b łę­
dy, a chyba o to  Anglii chodzi. W 
istocie po łożenie w M acedonii m a być 
arcyfataine, m ianow icie w części je j 
zw anej S ta rą  Serbią, gdzie wszelkie 
k o m u n ik ac je  m iędzy m iastam i a w sia­
mi u sta ły  i rząd  tu reck i na . oślep 
aresz tu je  pow ażnych chrześc ijan  na 
p roste  posądzenie, że m yślą o zab u ­
rzen iu  legalnego porządku.

Z R zym u donoszą, że 17 bm. gab inet 
w łoski zajm ow ał się położeniem  w Kon­
stan tynopolu , gdzie  zanosi się na  bar 
dzo pow ażne s ta rc ia  i w szystk im  za­
rów no chrześcijanom  i E uropejczykom  
w ielkie n iebezpieczeństw a zagrażają, 
d la tego  rząd  w łoski w yszle k ilka  o-

k rę tó w  w ojennych w raz ie  zgodzen ia 
się m ocarstw  na w spólną akcyę.

b e rliń sk a  Fos. Ztg. donosi z Kon­
stan tynopo la  c_ 17. b. m .: „O biega tu  
pogłosKa, źe dzisiaj up ływ a postaw io­
ne przez Anglię u ltim atum , k tó re, j e ­
żeli n ie  zostan ie  p rzy ję tem , natycb-

tw orzy łby  d la Rosyi d rogę p rzez  Bos­
for i D ardanelle. Z tą  um ow ą s ta ła  w 
zw iązku m isya adm irała  A arif b tsz y , 
k tó ry  zeszłej zim y dość długo baw ił 
w P e te rsb iu g u , na  co jed n ak  n ie b a r­
dzo zw ażano.

_ ___ _ „Tw ierdzą, że m iędzy R osyą a T ur-
m iast flota ang ie lska  zaw inie pod K o ^ k a /ją  ’“tn ie je  f o r m a l n e  p r z y m i e -
stan tynopol. K onsulaty  w ezw ały  E uro­
pejczyków , aby ze swoich dom ów nie

r z e  z a c z e p n c - o d p o r n e ,  k tó re  
ju śc ić  w ychodzi n a  przem ienien ie T u r

w ychodzili. Banki i p rzew ażna część I cyi w sa trap ię  rosy jską. K ilka dni te- 
obcych sklepów  są zam knięte . Po u l . mci m ieli do K onstantynopola p rzybyć 
cach tłu  mam: wala się m otłoch. Obi-, rozm aici rosy jscy  oficerowie sztabow i
ga pogłoska, że su łtan a  w ezw ano do 
abdykacy i44. P arysk i Gaulois p rzem a­
w ia za oddaniem  Turcyi pod p ro tek to ­
ra t  Rosyi, k tó raby  re sz tę  m ocarstw  
zastępyw ała.

Tym czasem  w Anglii je d e n  mąż 
s tan u  po drugim , s ir  D ilke, ks. A rgyll, 
syn Salisburyego, lo rd  H ugh Cecil! 
naw et lord R osebery i p rzew ażna 
część dzienników  p ersw adu ją  opinii 
ang ielsk iej, aby się ham ow ała w swoim  
sztu rm ie  an ty tu reck im . St. James Ga- 
zette w ypow iada, że k to  chce ruchem  
ludow ym  w yw rzeć w rażen ie  n a  un r- 
śle m łodego cara, g rzeszy  przeciw  
przyzw oitości. „Jak m ożna cara pod­
czas jeg o  w izy ty  w Szkocyi trap ić  
rzeczam i, na  k tó reby  on „n ie !"  odpo­
w iedzieć m usiały  W życiu  p ryw atnem  
dowodziłoby to  b rak u  dobrego w y­
chow ania 44.

W ielkiej w rzaw y narob iła  w iado­
mość, że rosyjski je n e ra ł Ciohaczew 
zw idzał D ardanelle i daw ał odpow ie­
dnie rady  rządow i tureckiem u. Je s tto  
sym ptom  -wiole mówiący. Ala daleko 
w ażn iejsze rzeczy podaje konstan ty - 
nopolska korespondeneya berlińskiej 
Post (organu sprzy ja jącego  T urcyi), wy 
stępująca przeciw  angielsk iem u sz tu r­
m owi na Turcyę. W yjm ujem y z niej 
główne u s tę p y :

„E gip t i w schodnia Azya k ie ru ją  
ciągle calem  postępow aniem  Anglii. 
Snać chce ona w  K onstan tynopolu

dla zn iesien ia  się z m iu isterstw em  
w ojny w spraw ach w ażnych. Nadto 
wiadomo, że oprócz telegrafów  do ro ­
sy jsk ich  portów  czarnom orskich , is tn ie ­
j e  poczta gołębia pom iędzy am basadą 
rosy jską  w K onstan tynopolu  a Odesą. 
Na pierw szy znak  ze sto licy  Turcyi 
stan ie  w 36 godżin  korpus ro sy jsk i z 
Rum el'j tu rec k ie j44 (pod K o nstan tyno­
polem).

Zarazem  donosi Post, że  „w skutek  
niepokojów  arm eńskich  w państw ie 
tu re.jk .em  cz te ry  niem ieckie freg a ty  
otrzym ały  nakaz udać się n a  zim ę na 
w schodnie wody Śródzi smnego morza, 
i z końcem  bież. m iesiąca z K ielu tam  
odpłyną Na razie  każdy ok rę t będzie 
s z e ił  luźn ie ; każd y  m a po 450 ludzi 
o sa ly , tak  ż będzie p raw ie 2000 lu ­
dzi na ochronę obyw ateli n iem ieckich 
w T urcy i44.

Wynurzenia dep. Eima.
Lw ów  d. 19 w rześnia.

Onegdaj w Litom yślu na  zgrom adze­
niu  w yborców złożył m łodoczeski poseł 
E im  obszerne spraw ozdanie ze swych 
czynności w R adzie państw a, przyczem  
przedstaw iając  po lityczną i parlam en­
ta rn ą  sy tuacvą , uzasadn iał obecne 

sprow adzić katastro fę , k tó rab y  su łtana Ju rn e j opozycyjne a więcej przychyl-
miębUiiii uczyniła, aby  „ezw olii z a ­
m ienić o k u p ac ję  E g ip tu  na  anneksję, 
a może chytrośó  ang ie lska  p ragn ie  in ­
ne też, ja k  n a jtłu śc ie jsze  kąsk i urw ać 
su łtanow i. A ngielskie okręty  w ojenne 
k rążą  u  bram y D ardanelów , skąd d z i­
w ne tw orzą  się pogłoski, ja k  n. p. że 
flota ang ielska m a rozkaz, na dany 
znak  sforsow ać D ardanele i nag le s ta ­
nąć pod K onstantynopolem .

„Ano, m ogliby spróbow ać, czy te  
ok rę ty  w ojenne, dzięki działom k ru p - 
pow skim , bardzo podziuraw ione r  o 
wrócą na  m orze M armora. Ale choćby 
się n aw et Ang ikom  udało, w brew  
w szystk im  fo rtom  tu reck im  dotrzeć aż 
w g łąb  K onstan tynopo la  do Z łotego 
Rogu, to  O statecznie pójdą z kw itkiem ,

ne stanow isko  m łodcczeskie posłów 
wobec g ab in e tu  h r. B adeniego. W p rz e ­
m ów ieniu swem poruszył tak że  s to su ­
nek  Czechów do Polaków, zaznaczając 
po trzebę Czecnów szukan ia oparcia 
w iaśnie u  Polaków.

Przem ów ienie to  dep. E im a w yro 
żn ia się w ielce od zw ykłych  spraw o 
zdan  poselskich i n iew ątp liw ie  n a  tle  
tegoż pow stanie  bardzo zajm ująca dys- 
kusya w dzienn ikach  czeskich. P ism a 
p rask ie , k tó re  dziś do Lwowa nade 
szły, zam ieszczają dopiero p ierw szą 
połowę mowy, —' d ru g a  je s t  znaną 
nam  ty lko  w telegraficznem  s tre ­
szczeniu.

W ew nętrzna obecna sy tuacya — 
m ów ił p. E im  — je s t  n ie jasna i za-

je s t  bow iem  rzeczą pew ną, że p rzed  wikłana. W alka pom iędzy Niemcami i 
Bosforem  (ujście Czarnegc m o rz a ) ' Czecham i zaostrzy ła  się — i to  by- 
c i ą g l e  k r ą ż ą  r o s y j s k i e  o k r ę ty 'n a j m n ie j  n ie w ychodzi n a  korzyść 
w o j e n n e ,  k tó ry ch  zadaniem  uprze- Czechów. W tym  okresie nowym , je - 
dzió zam ach A nglików . M i ę d z y  P o r -  szcze nierozjaśn ionym , sk ra jn e  a tak i, 
t ą  a R o s y ą  m a  i s t n i e ó  t  r a  k  t a  k I wymi srzone przeciw ko hr. B adeniem u
t a j e m n y ,  m ocą k tó rego  Rosya za-1 przez posłów  czeskich, by łyby  zbro- 
pew nia su łtanow i bezw arunkow ą po- dnią wobec ludu , a to  od chw ili, k ie- 
moc przeciw  w szelk iem u n ie p rz y ja c ie -! dy h r. B adeni uzna ł doniosłość kw e- 
lowi zew nętrznem u, za oo su łtan  o-1 s ty i czeskiej. D la spraw y czeskiej b y ­

łoby  ty lk o  szkodliw em , gdyby n ie  czy­
niono żadnej różnicy  m iędzy rządem  
koalicy jnym , k tó ry  przeciw  nam  pro­
w adził n iszczycielską w ojnę, a m iędzy 
m in istrem , k tó ry  od tro n u  o trzym ał 
polecenie zajęcia się pow ażnie rozw ią­
zaniem  kw esty i czeskiej.

M usimy nadto  pam iętać o fakcie, 
że w obecnych stosunkach  w szelka 
popraw a politycznej i parlam entarnej 
pozy cyi Czechów je s t  do osiągnięcia 
m ożliw a ty lko  na drodze, nie mówię 
trw ałego  sojuszu, ale przy jacielsk iego  
zw iązku  z Polakam i. Nie m a zresztą  
żadnego powodu, dlaczegoby w spół­
działan ia czesko-polskiego, w ypróbo­
w anego ju ż  na  Ś ląsku, n ie  przenieść 
do R ady państw a. Mamy, 'a k  Polacy, 
podw ójną pozycyę do obrony: narodo­
wość i autonom ię. D zisiaj, gdy  Niem­
cy bez różnicy stronn ic tw  sto ją  wobec 
nas w w ojennym  ry n sz tu n k u , jak o  n a j­
bliżsi są nam  obok południow ych Sło­
w ian, Polacy.

N iem a po trzeb y  zaw ierać z P o laka­
m i przedw cześnie form alnego so juszu; 
by łoby  jed n ak  n ierozw agą przez bez­
w zględne i bezpodstaw ne a tak i na  hr. 
B adeniego czynić sobie w rogów  z Po­
laków, k tó rzy  w nim  w idzą współ­
ziom ka.

Mam przyjem ność znaó bliżej h r. 
Badeniego i m uszę pow iedzieć, że nie 
je s t  on n a  ty le  naszym  przyjacielem , 
jak b y m  ja  tego  p rag n ą ł i ja l  y  tego  
w ym agała słuszność naszej spraw y i 
in te re s  państw a. N igdy jed n ak  n ie  n a­
zyw ałem  go bezw arunkow ym  w rogiem  
naszego ludu, gdyż po trzeba n a  to  
ślepej n ienaw iści i zaciekłości, aby 
m ówić, że h r. B adeni j e s t  m in istrem , 
k tó ry  zs sw oje zadanie w ziął sobie 
prześladow anie i ucisk  czeskiego ludu. 
Z tego  jed n ak , że w idzim y sposobność 
pracow ania obok Polaków , n ie w ynika 
jeszcze, że chcem y się oddać n a  u słu ­
g i hr. B adeniego. N ik t n ie może u- 
trzym yw ać, żeśm y p rzed  hr. Badenim  
kap itu low ali, żeśm y z nim  paktow ali, 
Z aniechaliśm y ty lk o  daw niejszej m e­
tody  w alki, leoz n ie  zrzek liśm y so* 
sam ej w alki, k tó rą  prow adzić będzie­
m y dalej z całą energią, je ś li  h r. Ba­
deni n ie  znajdzie  lepszych objawów 
sw ojej dobre,, woli, ja k  przy jacielsk ie  
słow a i ściskanie dłoni.

G rzecznostek hr. B adeniego n igdyś 
m y n ie przecenia li, ale pow iedzieliśm y 
sobie w klubie, że nie m oże być ce­
lem  zdrow ej narodow ej po lityk i w y­
rów nyw anie o tw artem u n iep rzy jac ie ­
lowi — jak im  je d t hr. T hun  —  drogi 
do w ładzy, aby  znow u sprow adził nam  
s tan  w yjątkow y . Nie je s t  te raz  pora 
staw ian ia  losów całego k ra ju  na jed n ą  
kartę . B yłby złym  deputow anym  ten , 
k tó ryby  rozum em  nie pow strzym aną 
nam iętność staw iał jak o  najw yższą i 
jodyną po lityczną m ądrość. P rzysz liś­
m y do przekonania, źe powołanie hr. 
B adeniego nastąp iło  po ozęści ze w zg lę­
du  n a  czeski naród  i z m yślą za łago­
dzenia czeskiej opozycyi. M onarchia 
zna jdu je  się obecnie w tak  ciężkiem  
położeniu, źe za iste  czas ju ż  n ajw yż­
szy, aby  m iarodajne sfery  inne usposo­
bienie w zglęaem  Czechow okazały a

p rzekonan i jesteśm y , że dzieło p o je ­
d nan ia  najlep iej Polak p rzeprow adzi. 
Myśli k to  może, że zdolnym  by  by ł 
do tego  h r. Thun, książę A lfred L ich- 
ten s te in  lub  ks. A ueruperg?

N’e m ów ię zaraz , abym  h r. Bade 
niego uw ażał za  zbaw iciela, k tó ry  j e ­
den cyiko m oże doprow adzić kw estyę 
ozeską do szczęśliw ego rozw iązań: a,. 
Pojm uje on jed n ak , że dalszy  rozw ój 
spraw  w ew nętrznych  m onarch ii m o­
żliw ym  je s t  ty lk o  n a  jed n e j drodze, 
na drodze pogodzenia się z narodem  
czeskim . To znaczy w iele. F r .  Badeni 
okazuje p rzynajm nie j dobrą wolę do­
prow adzenia in teresów  m onarch ii do 
zgody z postu la tam i Czech. Sam a d o ­
b ra  wola a to li n ie  stanow i jeszcze  
w szystkiego.

Z arzucał te raz  poseł E im  h r. B a­
deniem u, że je s t  zb y t pew nym  siebie, 
że p rzecen ia  sw oje stanow isko, a za 
mało oeni sw oich n iep rzy jació ł, a zdru- 
giej' s tro n y  je s t  n iek ied y  pow olnym  
i niezdecydow anym . I  dalej ta k  m ówił 
p. E im : H r. B adeni p arlam en tu  nie 
prow adzi. Nie m a w parlam encie ani 
i idnego stro n n ic tw a, o k tó rem  h r. Ba­
den i m ógłby  pow iedzieć, że je s t  stron  
nictwem  jego . Nie m a n ig az ie  p rzy ja ­
ciół, ty lko  m niej lub  w ięcej o tw artych  
n ieprzyjació ł. A ntysem itów  n ie  zjednał 
a lewicę od siebie od trącił. K atolicy 
tak że  g ru p u ją  się przeciw  niem u, a hr. 
Badeni n ie może naw et spodziew ać 
się, aby, je że li w parlam encie o tw orzy  
się konserw atyw na w iększość, k ierow ­
n ictw o je j pow ierzono Polakow i, a tern 
m niej Polakowi, barw y h r. B adeniego. 
Tym czasem  hr. B adeni czeka, n ie ohcąc 
naraz ić  sobie żadnego stronnictw a 
Myli się jed n ak , jeże li sądzi, że w  Au- 
s try i m ożna rządzić  bez p a rla m en ta r­
nej w iększości. W now ym  parlam encie 
będzie to  w ręcz niem ożliw em .

W  dalszym  ciągu  m ow y usp raw ie­
d liw iał dep. E im  stanow isko  czeskich 
posłów woDec refo rm y w yborczej, pod­
nosząc, że hr: B ade-r byłby także

Erzeoiw  głosom csjeatim  skał wię - 
szośó d la reform y. Czesi p ły n ą  na  

pokładzie au stry ack ie j naw y p ań stw o ­
wej ; acz dążą do napraw y, n ie  chcą 
sam ego o k rę tu  nadw erężać i p rzez  to  
w łasną sprow adzić zagładę. A kcya au- 
stryack iego  rząuu  w  spraw ie ugody  
zdaje się m ówcy być n ieudaną. P rzy  
odnaw ianiu  ugody  Czesi będą z całą 
stanow czością Dronili in teresów  Czech, 
bez w zględu n a  jak iko lw iek  rząd . Do­
w odzić też będą niezbicie, że m a 
dziarsko-n iem iecki dualizm  je s t  n ie ­
p rak ty czn y  i d la  A ustry i niem ożliw y. 
K onsolidacya A ustry i, u trzy m an ie  je j  
wolności, da się osiągnąć jed y n ie  n a  
d rodze porozum ienia Niemców z Cze­
chami. N iem iecko-Iiberalni g łoszą b ez ­
w zględną przew agę Niemców, o tw iera­
ją c  w ten  sposób bram y n iebezp ie­
cznym  tendeneyom , akie się objaw iły  
na  wiecu kato lick im  w Saloburgu. 
Niem cy chcą przeszkodzić zbliżeniu  
się h r. B adeniego i austryack iego  rz ą ­
du  do Czechów.

Mówca za rzuca dalej rządow i s ła ­
bość w kw esty i zam knię tych  okręgów  
językow ych  w Czechach. Czesi n ie  bę-

przez

B E R D Y S Z A .

(Ciąg dalszy.)

O ! jak  babka wy  daw ała się starą , 
ja k  go p r z j^ s k a ła  do siebie i m ów iła 
„m oje dziecko, moje biedne dziecko44. 
Andrej n ie rozum iai, dlaczego to  ba­
bka  mówi... A potem  w pam ięci s ta ­
w ał całkiem  in n y  św iat, bak różny  od 
daw nego, o ty le  gw arn ie jszy  i żyw szy, 
że tam ten  w ydaw ał się  jak b y  czem ś 
nierzeczyw istym , jak b y  snem w yśn io ­
nym  w pieluszkach.

Oddano go do szkoły kadetów  w 
P etersburgu , gdzie  ogrom nie zdziw iły  
go spodnie, ta k  obszerne i ta k  długie, 
że dw óch chłopaków  jeg o  w zrostu  
m ogłoby się w n ’ch schować po sam ą 
szyję. W spodniach ty ch  i w m undu 
rze z rękaw am i, k tó re  sięgały  do p a­
znokci, biegał Andrej po k< r j  „arzach 
i po dziedzińcu i siadyw ał na  ław ce 
w sali szkolnej. I odtąd życie jego 
zaczęło się dzielić na aw ie po łow y: 
w pierw szej by ły  huczne 'wojny z k o ­
legam i, ta jn e  sprow adzanie prow izyj, 
podkładanie orzechów  pod ka ted rę  
p ro feso ra—w drug iej m undur i ław ka 
is to tn e  zadania życia. Rok m ija ł po 
roku było coraz gw arniej i żyw ią’, 
s z ł o  s i e  * naprzód  ja k  na  paradzie w 
niedzielę. Na praw o zw ro t — m arsz !

P rzez cały ten  czas Andrej zale 
dwo parę razy  w racał do dom u rodzi­
ców, gdyż w kró tce po jeg o  w yjeździe 
do P e te rsb u rg a  um arła  mu m atka, a 
w  parę  la t  później i ojciec. Andrej 
płakał... i dziw ił się, że płacze tak

mało. Czuł, że coś, co było bardzo da- 
lekiem , oddaliło się jeszcze  bardziej. 
Ale ża l m u było babki. M ieszkała ona 
po śm ierci syna sam a jed n a  w m ia­
steczku w ołyńskiem  i często m usiała 
wspom inać swego w nuka. A narej od­
b iera ł od niej dw a razy  do roku  d łu ­
gie lis ty , w k tórych  pisała, że czuje 
się bardzo star? i że j a  pew no Pan 
Bóg w krótce do siebie zabierze.

I m inęło la t  kilka, w spom nienia 
dziecinne zaczynały  się zacierać, gdy  
raz dano m u znać, że w poczekalni 
nakaś s ta ra  dam a chce się z n im  w i­
dzieć.

A ndrej ry szed ł zaciekaw iony i zo­
baczył babkę.

Mój Boże, ja k  się ta  b iedna b a ­
bka zm ieniła, ja k  dziw nie zm alała, 
ja k  je j w arg i zbielały.

— Moje dziecko, n iech cię Bóg 
błogosław i — mówiła płacząc i ca łu ­
ją c  w nuk? Jp,kześ ty  się zm ienił — 
jakżeś u r ó s ł ! — ] m alec p łakał tak że  
i calow ą! babkę i odpow iadał je j j ę ­
zykiem , w k tó rym  m e było  ju ż  je d n e ­
go czystego  w yrazu  te j m owy, w k tó ­
re j daw niej odm aw iali „O jcze n a sz44. 
Ale eżeli m owa się zm ieniła, to  p o ­
zostało to  samo poczciwe, b łęk itn e  
spojrzenie, kfcore m ówiło po daw nem u 
„kochana babciu". I  s iedzie li długo na 
wązkiej kanapce w poczeKalni, k tórej 
szare ściany w idzia ły  n ie  mało łez 
tak ich  i tak ich  radości, szczerszych, 
głębszych  i więcej w artych  m oże od 
re sz ty  uczuó całego życia.

Są pom iędzy ludźm i is to ty , k tóre 
j d ług i czas przeżyw szy la  św rn^e,
! pozostaw iają za sobą w zdłuż drogi ży­
w o ta  to  w szystko, co je s t w człow ie- 
!ku szpetnem  i n iedobrem .
| Wraz z m łodością poszły gdzieś w 
niepam ięć w szystk ie  am bieye i w szel­
ki egoizm , a późniejsze życie naucza 
pośw ięcenia i w ielkiej pokory. Docho­
dząc do g robu  duchy ty ch  is to t są tak

czyste, ja k  g dyby  ju ż  by ły  bez ciała. 
Takiem i byw ają  czasem  sta re  kob ie ty  
i tak ą  by ła  też  babka Andrej a. 

j Rozm aw iali bez końca o W ołyniu,
0 czasach daw nych, lecz babka ani 

1 razu  n ie  w spom niała o tyoh  pacierzach,
1 k tó re  on odm aw iał w fa łdach  je j su- 
| kni. Bawiła w P e te rsb u rg u  bardzo  n ie­
długo, ale z k ró tk iego  je j p oby tu  A n ­
drej w yniósł wspom nienie, k tó re  cho­
wał głęboko, w osobnym  kąciku  p a­
mięci, tam  gdzie um ieszczał na jd ro ż­
sze i najg łębsze. P rzedew szystkiem  
zrozum iał, że babka przei. d ługi, d ługi 
czas odejm ow ała sobie od u s t i ła ta ła  
stare  suknie, ażeby zebrać p ien iądze 
na  podróż i zobaczyć w nuka. Ja k i żal
1 ja k ą  w dzięczność m yśl ta  nudziła 
w m alcu 1 J e s t  to  w iek, w k tórym  
n ie ty lko  głow a, ale i serce m a nat le­
pszą pamięć, a co se ice  w yrostka  za­
pam ięta, to  i człow iek dojrzały  pam ię­
tać będzie, tak  ja k  pam ięta  do śm ierci, 
że do A tlan tyku  w pada G aronna, Gua- 
dy an a  i G uadalquivir. Andrej pam iętał 
następn ie  uścisk , jak im  go babka że­
gn ała  n» stacyi.

— Drogie, drogie m oje dziecko, j ą  
ju ż  ciebie n igdy  nie zobaczę 1

I Andrej zrozum iał, że ta  s taruszka 
zgrzyb iała , k tó ra  go tak  nad w yraz 
kocha, nie m a n a  św .ecie nikogo, ale 
to  zupełn ie  nikogo, prócz niego j e ­
dnego. Więc w poczciw em  czternasto- 
le tn iem  sercu rosło przyw iązanie  i j a ­
kieś poczucie niezm iernej litość, i i_ie- 
m a m ęskie postanow ienie oddania się 
je j całem  sercem , gdy dorośnie i gdy 
zostan ie człow iekiem .

„Moje dziecko, m oje drogie d: ie- 
cko“. '.yCzy to n ie  stokroć, n ieskończe­
n ie w ięcej w arte , niż w szystk ie  „uko­
chany4', „ jedyny", jak ie  potem  słyszy  
się po sto razy  w życiu?

Alb A ndrej n ig u y  n ie m iał w y­
w dzięczyć się babce * /-a ioj p rzyw ią­
zanie.

Uczucia babek to  może jedyne , 
k tó re  nie spodziew ają się odp łaty , nie 
oczekują naw et dowodów w dzięczno­
ści, bo zan im  czas na to p rzy jdz ie  — 
babki um ierają . I  babka A ndreja 
w krótce um arła, pozostaw iając za  sobą 
dług, k tó rego  w nuk  n ie  m ógł ju ż  sp ła­
cić — i ni droższe, n iew ygasłe  wspo­
m nienie. N ieraz w m ętnych  chw ilach 

i życia, gdy  A ndrej szukał w g łęb i du­
cha m yśli czystej i pogodnej, o tw iera ł 
fię p rzed  nim  ten  kącik  pam ięci, tak i 

ja sn y , spokojny, cichy...
N astąpił potem  szereg  la t do siebie 

podobnych, że na starość Andrej S ta- 
nisław ow icz n ie  um iał ’ch m iedzy so­
bą rozróżnić, przenosząc w m yśli d ro ­
bne w ypadki jednego  roku  do dru- 
giego.

Każdy z nas, doszedłszy do pew ne­
go w ieku, spostrzega, źe trz y  czw arte  
dni, k tó re  przeżyliśm y, poszły  gdzieś 
tak  w niepam ięć, ja k  gdyby  ich n igdy  
n ie  było. Nie pozostaje po uioh żadna 
pam iątka, żadne w rażenie, żaden  ślad 
na  duszy... ni o, nic, nio. P y tam y  się 
wówczas siebie, pocośm y te  la ta  prze- 
w ałęsali na świecie, i n ie  um iem y n a  
py tan ie  odpowiedzieć... Bo też  is to tn ie  
w iększa częśó ż y cia służy nam  n a  to  
jed y n ie  — abyśm y się s tarzeli.

Ale wówczas A ndrej n ie  zn a ł j e ­
szcze starości. Daleko m u było  do 
tego.

Miał la t  ośm naście i podziw iał ca­
łym:’ tygodniam i b rzy tw y  rozłożone w 
oknie Chidsona, p rzy  K azańskim  m o­
ście. W niedziele siadyw ał p rzy  N ata­
szy, pannie kaw iarn ianej, a za  to  w 
poniedziałek dostaw ał się często do 
karceru. Latem  je ź d z u  na wiet, do j e ­
dnej z odległych g u b ern ij, gdzie m ie­
szkała rodzina m atk i. Były to  podró­
że pełne n iespodzianek  i p rzygód  — 
pierw sze w rażen ia  sw obody i n iezale­
żności.

W ioska, w  k tó rej m ieszkała cio tka

A ndreja — je j  w łasność dziedz iczna— 
leżała daleko za W ołgą w X ...skiej gu- 
bern ii, k tórej rów niny  o rozleg łych  i 
słabych fa lis to śc iac h , pokryw ają się 
rów nie rzadko sosną i b rzeziną, ja k  
tw arze  je j m ieszkańców  zarostem . — 
W wiosce tej było k ilkadziesią t dom- 
ków budow anycn w z r ą b , o dachach 
przybranych  w w yrzynane  ozdoby, a 
po ulicach kręcili się parobcy w czer­
w onych koszulach i dziew częta, k tóre 
czasom wieczorem  w bram ach chat 
śpi 3w ały d ług ie  chóry p rzy  blasku 
księżyca.

Śpiew y te  rob iły  na  Andrej u g łę ­
bokie w rażenie, n ie d la samej treści, 
gdyż lu d  ro sy jsk i — lubiący  p rzede­
w szystk iem  m uzykę — często nie 
zwraca, uw ag i n a  treśó  pieśni i śpie­
w a nąjcodzienn iejsze , najpowszednię; 
sze fak ty  z życia, odczuw ając w n ich  
poezyę, k tó ie j kto  in n y  pojąćby  ju ż  
n ie  m ógł. W ogóle w p ieśn i ludu  ro ­
sy jsk ieg o  — w tej p ieśni, k tó rą  lud  
is to tn ie  śpiew a — słowo schodzi na 
p lan  d rug i, m ożna je  uw ażać ozęsto 
za p re tek s t lub narzędzie m elodyi. Ale 
za to  ileż m uzyozuej treśo i tk w i w ta ­
k iej p ieśn i !

Andrej siadyw ał n ie raz  w ieczorem  
n a  ław oe p rzed  domem ciotki. Zm ierzch 
padał i w śród drzew , rosnących  zb itą  
m asą w ogrodzie, słychać było  to  ci­
che trza sk an ie  gałązek  i  cichsze je ­
szcze osypyw anie się liści, k tó re  od­
zyw a się często latem  w noo c iep łą  i 
bezw ietrzną. Lekki, zaledw ie odczuć 
się dający p rąd  pow ietrza p rzy n o sił 
z nad  w ioski żyw iczny zapach dym u, 
rozpływ ającego się co w ieczór n ad  
chatam i. W ówczas po k ilk u  godzinach  
tak ie j oiszy, dobiegał nag le  do A ndre­
ja  uzybki ry tm  pieśni, śpiew anej gd z ieś 
daleko na  k ilka g łosów :

A m y jaozm ień  siójali, siejali...
Po chw ili d ru g i chór liczny , g w ar­

n ie i z ożyw ieniem  o d p o w iad a ł:
Oj did ład a l siejali, siejali.

I  p ły n ęła  pieśń  w śród ciszy nocnej, 
podzielona na  dw a ohóry, k tó re  odpo­
w iadały  sobie na  k rańcach  w ioski, ja k  
by  prow adząc spór żyw y. Słow a chw y­
ta ła  i zaoiszała odległość, ale z m elo­
dyi i żw awego tem pa odgadnąć m ożna 
było jak ąś  zam aszystość, tężyznę, moc 
i  łą cz n o ść , k tó ra  tkw i w chóralnym  
śpiew ie.

Andrej n ie zdaw ał sobie z tego 
spraw y, ale c z u ł , że to  nowe dla 
niego w rażenie i że przed  n im  od­
słan ia  św iat nowy. Bo jeże li daw niej 
na  Zachodzie słyszał p iękne p iosenki 
polskie i p ieśn i m ałoruskiego ludu, 
dziw nie w ezbrane żalem  i tęsknotą, 
to tam  n igdy  nie śpiew ano takich  
g ro m k ich , czerstw y ch , praw ie zaw a- 
dyackich chórów...

W wiosce tej spędził A ndrej n ie  
jed n o  lato, pod okiem  oiotki, k< liety 
energ icznej i p rostej, k tó ra  uama rzą  
dziła  swoim  m ałym  m ajątkiem , k rę c i­
ła  dzień  oały pap ierosy  i w ieczoram i 
ozytała  „Syna o tieczestw a44, gaze tę  
prenum erow aną g łów nie p rzez s ta ­
ry c h  w ojskow yoh. Zarów no je j ojoieo 
ja k  b racia  b y li oficeram i i la tem  k w a­
terow ał tu  p raw dziw y garn izo n  n a j­
rozm aitszych  krew nych  w m undurach 
k tó rzy  p rzyw ozili uwoioh synów , r ó ­
w ieśników  A ndreja.

Pom iędzy innym i b y ł tak że  s ta ry  
w ujaszek, ro tm is trz  dym isjonow any , 
k tó rem u  F rancuzi w pakow ali dw ie k u ­
le  pod Borysowem .

(C. d. n.)



da z g ó ry  s ta ra li się o polepszenie 
stosunków  Niemców do r z ą d u ; lecz 
n ie  będą rów nież, ja k  żebracy, zb iera­
li z ziem i dow odu łaski, w zgardzone 
p rzez przeciw ników . Czechów życze­
niem  je s t, aby  pow stała nareszcie de­
m okratyczna p a r ty a  n iem iecka, k tóra- 
by  porozum ienia z Czecham i szukała 
n a  podstaw ie rów ności, w olności i le ­
galnej ochrony m niejszość

Mówca pow ołuje się na podniesio 
n e  p rzez h r. B adeniego hasło  spraw i > 
dlnwości wobec żąaań  czeskich, żąda 
w ew nętrznego  czeskiego języ k a  urzę­
dow ego, odłączenia te j kw esty i od 
sp raw y  k u ry j, dalej u zn an ia  fak tu , że 
M orawy są krajem  słow iańskim , jak o - 
teź  nam iestników , k tó rzy b y  w edług  
ty ch  zasad postępow ali.

K w estya czeska może być ro zw ią­
zana ty lko  etapam i. O p rzy m ierzu  z 
k le ry k a ln ą  p a rty ą  n ie  m ogą Czesi 
w ręcz m y śleć ; z konserw atyw ną w iel­
k ą  w łasnością zaw ierać będą ty lko  ta ­
k ie  kom prom isy, k tó reb y  n ie czyniły  
u szczerbku  postępow ym  zasadom . Is to ­
tn y  w pływ  na przyspieszenie zw ycię­
stw a autonom icznej idei, choćby był 
ty lk o  jed en  krok  do u rzeczyw istn ię  
n ia  czeskiego praw a państw ow ego, 
w yw rzeć może przedew szystk iem  rząd. 
D latego oczekujem y z n iecierp liw o­
ścią m ow y tronow ej i tego, jak ie  s ta ­
now isko zaznaczy  mowa. ta  wobec iw i -  
s ty i czeskiej. D opiero wówczas, gdy 
hr. Badeni ok aźr życzliw ość rów nou­
p raw nien iu  i sam orządow i w m yśl po­
stu latów  m łodoczeskich, dopiero wów- 
c zas będą m ogli m łodoczesi w ziąć pod 
rozw agę, czy opozycya, w ja k ie j do­
tychczas trw a ją , m a być zm ieniona, 
n ie — jak o  żywo — na p o lity k ę  rzą  
dową, lecz na po litykę w olnej ręki.

Z grom adzenie w yborców  przy ję ło  
rezolucyę, w yrażającą ubolew anie, że 
Niemcy, z k tó rym i Czes" p ragną żyć 
w p rzy jaźn i i pokoju i z k tó rym i p ra ­
gnęliby  dojść do porozum ienia, n a ru ­
sza ją  rów ne p raw a czeskich rodaków  
R ezolucya w ypow iada dalej prześw iad­
czenie, że w spólne ekonom iczne in te ­
re sy  zniew olą ostatecznie oba ludy  do 
zb liżen ia  i porozum ienia. Z grom adze­
n ie  w yraziło  dep. Eim ow i n a jzu p e ł­
n ie jsze  zaufanie.
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Kongres nlmrnm.
Przed k ilku  tygodniam i w Ezym ie 

w p rasta re j bazylice S estoryańskiej 
św. K rzyża JerozoU m skiego, obcho­
dzono uroczyście siedm setną rocznicę 
w ypraw  krzyżow ych, owych w alk  e 
picznych K rzyża z barbarzyńsk im  isla- 
m izm em , k tó re  stanow ią najszezy tn ie j 
szą chlubę średnich wieków, a w ydały  
tak  w spaniałe re zu lta ty  dla cyw diza- 
cyi E uropy . Dziś, hasło ówczesne „Bóg 
tego  ch c e !“ rozbrzm iew a znow u po 
E uropie i całym  świecie chrześc ijań­
skim , ja k  przed 700 laty , skup a ono 
znow u całe chrześcijaństw o w zw arte  
szereg i dla now ej, pow szechnej k ru  
oyaty przeciw ko m asoneryi — isla- 
m izm ow i now ożytnem u, k tó ry  n ie g ro ­
zi ju ż  zdała, ja k  p rzed  w iekam i, 
Krzyżow i, ale k tó ry  w targnął ■ uż i co­
raz  bardziej po tężn ie je  na ziem iach 
ch rześc ijań sk ich , w szędzie ro zp rze­
strzen ia jąc  m oralne i m ateryalne z n i­
szczenie, w szędzie i coraz liczniej u 
prow adzając w sza tańsk i ja s y r  du­
sze, z k tó rych  ściera znam ię C hry ­
stusa.

A m onstrualna  ta  sekta, p rz ed e ­
w szystk iem  re lig ijna , s traszn ie jsza  od 
islam izm u, straszn ie jsza  od w szelkich 
herezyj. U kryw ając s :ę bowiem  w cie 
niu i osłaniając tajem nice sw oje h a ­
słam i, m ąjącem i rzekom o dobro lu d z­
kości na  celu, dociera ona w ten  spo­
sób o w iele ła tw iej i bezp.eczniej 
w szędzie, naw et tam , gdzie żadnej 
jeszcze herezy i n ie  udało się rozw iel- 
m ożnić. Celem je j jaw n y m  i głów nym  
na te raz  je s t  zupełne obalenie ustro ju  
społecznego chrześcijańskiego, dopro­
w adzenie św ia ta  do chaosu, z k tórego 
— w edług m asońskiej d ew iz y : Ordo
ab chao — now y ustró j społeczny, o- 
p a r ty  n a  n a tu ra lizm ie  i satanizm ie, 
dopierooy w ynik ł. Aby ten  cel osią­
gnąć, w narodach  ka to lick ich  u tru d n ia  
Bekta w szelkim i m ożliw ym i sposobami 
p rak ty k i re lig ijne , pod trzym ując de 
m oralizu jącą lite ra tu rę  i prasę, s ta ra  
się ograniczyć do m inim um  w pływ  
duchow ieństw a i zneutralizow ać t j. 
zdechrystyan izow ać szkołę, aby w no 
w ych pokoleniach zniszczyć n aw et s a ­
mo pojęcie Boga chrześcijańsk iego  i 
za trzeć  w  um ysłach św iadom ość i o- 
bowiązkowośó e ty k i chrześcijausK iej. 
Jeże li naw et otw arcie n ie zw alcza ona 
jeszcze  dogm atów , to  przecież podko­
puje je  w um ysłach, zaszczepiając scep­
tycyzm  i niedow iarstw o, k tó re  potem 
w śród swych adeptów  p rzekszta łc ić  
um ie w k u lt sza tan a  i n a jw s trę tn ie j­
szy egoizm .

Przeciw  tem u strasznem u n iep rzy ­
jacielow i Boga i yriary, ludzkości i 
państw a, narodu  i rodzin, pow staje 
dziś w reszcie, po d ługiem  ^ b a łam u ce­
niu, chrześcijaństw o  całe. Ów Trydent, 
p rzesław ny  soborem , k tó ry  zapocząt 
kcw ał now ą erę  dla katohcyzm u, po 
łoży ł tam ę rozw ielm ożnien iu  się p ro ­
te s tan ty zm u  i p rzeprow adził zbaw ień 
n ą  reform ę w narodach kato lick ich  — 
m a w m urach sw ych u jrzeć  d. 27. 
w rześn ia pierw szy kongres antim asoń- 
ski, u rzeczyw istn ia jący  n a jg o rę tsze  
życzenia J. Św. L eona X III i całego 
ep skopatu  kat. Zadaniem  tego k on­
gresu  je s t  p rzedew szystk iem  zjedno­
czenie sił i sform ułow ani" p ro g ramu 
d la w alki n ieub łaganej z sektą, daloj 
badanie system ów  i tak ty k i seu ty  i 
odsłan ian ie je j ta jem nic  i znaczenia 
m onstrualnych  je j obrzędów , ze s ta ­
w iając je  z obrzędam i e ty k ą  tak  
w zniosłą Kościoła, w reszcie obradow a­
n ie nad  środkam i zresfaurow ania p o ­
rząd k u  społecznego p rzez  usunięcie

owego w zrastającego  niezadow olenia 
ludow ego, m anifestu jącego się coraz 
g roźniej w socyaliźm ie i anarch ii, m a­
jący ch  swe źródło w św ią ty n i m asoń­
skiej, i p rzez  doprow adzenie um ysłów  
do C hrystusa i Jego  K o ścio ła : Fons 
vitae, fons amoris !

Oto w k ilku  słowach program  kon 
g resu  antim asońskiego. Pod przew o­
dnictw em  biskupów , wezm ą w nim  
udział rep rezen tanci duchow ni i św..ec- 
cy w szystk ich  narodów  i krabów k a­
tolickich, w zyw ając zarazem  w szyst­
k ich  sw ych braci do w alk i z ohydnem  
sekciarstw em .

Na w ezw anie to żaden kato lik , ża ­
den ch rześc ijan in  głuchym  pozostać 
n ie może. Zapew ne szczupłej ty lke 
g arstce  z pośród nas m oże być danem  
wziąć udzia ł w pracach kongresu, ale 
czyż d la tego  m iałaby być ogrom na 
w iększość społeczeństw a w ykluczoną 
od w spółudziału  w pracach nowej te j. 
a tak  koniecznej k ru cy a ty ?  N ie! Nie 
je s t  to  przecież n iezbędnem  podążać 
aż do T ry d en tu , by tam  dopiero  p rzy ­
brać znamię krzyżow ców  — znam ię 
■to może i pow inien p rzybrać  każdy 
kato lik  w domu, tak  ja k  może, każdy 
w sw ym  zakresie, oddać ogrom ne usłu ­
g i w zniosłej tej a tak  św iętej spraw ie, 
s ta ra jąc  się poprostu  ty lko  — być do ­
brym  katolikiem .

Bo przecież zapom inać nie należy, 
że złe p rzyk łady  i postępki z łych  k a­
tolików  stokroć więcej rozpow szech 
n ia ją  i w zm acniają w olnom ularstw o, 
n iż najusiln ie jsze  zabiegi d y g n ita rzy  
jeg o  i agentów . A stąd  jeże li słusz- 
nem  i n iezbędnem  je s t  zdzierać ob łu ­
dną m askę z m asoneryi i n ie p rzes ta ­
wać obznajam iać ogółu z je j ta jem nica­
mi, toć z pew nośc.ą n iem niejszej w agi 
j e s t : zapoznaw anie się g run to w n e z
nauką Kościoła. Nie u lega bowiem ża­
dnej w ątpliw ości, że orężem  n ajsk u te  
czniejszym  m asoneryi je s t  p rzede­
w szystk iem  w łasna nasza n ieśw iado­
mość nieśw iadom ość zarów no tego,
00 się ty czy  sekty , ’ak  . n ieśw iado­
mość zasad kato lick ich , k tó re  gdyby 
były ■więcej znane i praktykow ane, 
s tałyby  się n ieprzezw yciężoną tam ą 
d la  know ań sekty.

D zieje la t osta tn ich  w ykazu ją  zre­
sz tą  nejn iezaw odniej, że w obec spo­
łeczeństw a katolickiego, dla k tórego  
w iara n ie jes t ty lko  czczem  słowem, 
ale dla którego je s t  ona drogą, p ra ­
wdą i życiem , m asonorya je s t  całkiem  
bezsilną. Ale natom iast tam , gdzie pa­
nu je  in dyferen tyzm  re lig ijn y , gdzie 
m ają przew agę c i, k tó rzy  pogodzić 
chcą opinie n ie do pogodzenia, a k tó ­
rzy, stara jąc  się m ieć ty lko  m inim um  
w iary, aby używ ać m axinm m  owej 
fikcyjnej wolności, zaw sze są skłonni 
do uk ryw an ia  tego, co w ed ług  nich 
może w re iig ii p rzerazić  um ysły  sła­
be; gdzie w reszcie w iększość obawia 
się, aby  p rzypadk iem  n ie  być zbyt 
katolicką, w stydząc się, w  im ię nauki 
czy rzekom ego postępu, ścisłego p rze­
s trzeg an ia  nauk  E w angelii i całkow ;- 
tego w yznaw ania p raw dy  — tam  dla 
m asoneryi g ru n t gotow y, tam  ju ż  nie 
Kościół, ale sek ta  m a przew agę.

Oziębłości zaś tej, k tó ra  dziś nie- 
zaprzeczenie cechuje wr.ęKSZość naro­
dów k a to lick ich , n ie przełam ie się 
inaczej, tylko stara jąc  się ze w szyst­
kich sił w życiu p ryw atnem  i publi- 
cznem  urzeczyw istn ić chrześcijańskie 
hasło : Oportet Cliristum regnare ! T rze­
ba, żeby C hrystus panow ał, a pano­
wał w szechw ładn i-, zarów no w ser­
cach pojedyńczymh ludzi, ja k  w ro d z i­
nach i narodach, państw ach i ludzko­
ści. Lecz na  to, żeby C hrystus pano­
wał, na to, aby spełn iła się prośba, 
codziennie zanoszona przez setk i m i­
lionów ch rześc ijan : P rzyjdź Królestw o 
Tw oje! n ie pow inni się ci ch rześcija­
nie w stydzić Jego  Im ienia i nauki, 
nie pow inni opuszczać Jego  sztandaru , 
szukając na  drodze kom prom isów  i u- 
kładów  znikom ych gw arancyj pokoju, 
k tó ry  je s t ju ż  odstępstw em  i hańbiącą 
klęską.

Vexila rrgis prodeunt inferni;! Na 
słowa, k tórem i szczęśliw ie nam  panu­
ją c y  Ojciec św. ostrzegał i w zyw ał 
w szystk ich  chrześc ijan  do w spólnej i 
o tw arte j walk: przeciw  zastępom  księ 
cia ciemności, nie zaw ahał się „wielki 
m is trzu Lem m i odpow iedzieć: „T ak! 
tak. P ostępu ją  sz tandary  króla piekieł, 
albow iem  m asonerya m a dziś za swój 
obow iązek zw alczać bardziej energi- 
czn e i bardziej otw arcie, niż k iedy ­
kolw iek , w szelkie know ania reak ey : 
k lerykalnej !"

A po tern oświadczeniu, stw ierdzo- 
nem  i popartem  ty lu , ty lu  iuuem i, da- 
rem nem i i w w ysokim  stopuiu  niebez 
piecznem i są i być m uszą w szelkie 
złudzenia, w szelkie kom prom isy. Dziś 
ju ż  św iat rozdzielił się otw arcie i sta 
nowczn na dw a n iep rzejednane obozy: 
przeciw  i za C hrystusem . Ale żeby do 
tego  osta tn iego  należeć, trzeba n ie ty l- 
ko m ieć w iarę, aie koniecznem  jest, 
aby i postępow anie odpowiadało je j 
zasadom , ahy niezachw iana w ierność
1 abso lu tna  uległość dla Kościoła i Gło­
wy Jego łączyły  się i z czystością ży ­
cia i z log iką w czynach, k tó rą  he­
roizm  w ytw arza. Dziś zaś, wobec s t ra ­
sznej przew agi złego, k tóż n e przy- 
zaa, że ty lko  św iętość i heroizm , że 
ty lko  m odlitw a i n ieu straszo n e  m ęstw o 
szalę  zw ycięstw a na naszą  stronę p rz e ­
chylić zdo łają?

Z izby sądowej.
R zy m  d. 15. w rześnia.

{Kradzież klejnotów).

Senzacyjna spraw a ro zg ry w a się 
obecnie w Rzym ie. Chodzi o kradzież 
klejnotów , popełnioną na  s tra tę  h r. 
Czerellowej, w k tó rą  uw ik łany  je s t  w 
sposób d la siebie hardzo  niezaszczy- 
tn y  L udw ik Crispi, adw okat, a syn  
n a tu ra ln y  „w ielkiego" Crispiego. Swie 
oi on nieobecnością, bo przeoyw a obe­

cnie w Am eryce. W skutek  tego  i 
w skutek  innych  jeszcze drobnych  po ­
szlak w skazu ją  nań  n iek tó rzy  jako  na 
w łaściw ego spraw cę zbrodni. Oskarżo­
nym i o n ią  urzędow nie są dwaj Mali- 
p ierow ie, T y tus i Ludw ik, a na  n ie ja ­
kim  Filipie M anuelu cięży w ina, że 
k le jn o ty  skradzione odkupił od z ło ­
dziei. Manuel j e s t  nieobecny i ro zp ra­
wa przeciw  n iem u toczy się w zao- 
czności, h rab in a  zaś je s t  chorą.

F ak t, o k tó ry  chodzi, zdarzy ł się 
przed  półtora rokiem . Obaj oskarżen i 
u trzy m u ją , że h rab in a  całą kradzież 
zm yśliła, a L udw ik  M alipiery przeczy, 
żeby k iedyko lw iek  choć nogę postaw ił 
w dom u h rab iny . Pow iada on, że owe 
n iby  to skradzione k le jno ty  znalazł w 
śm ieciach w circolo della sacra fam i­
lia. Poniew aż h rab ina je s t  chorą, po­
stanow ił try b u n a ł pójść do je j m ie­
szkania i tam  j ą  przesłuchać. P rzy ­
jęła  sędziów siedząc w salonie, a p ro ­
sząc członków try b u n a łu , aby  zajęli 
fotele wokoło rozstaw ione, tak  m ówi­
ła :  „M iałam k le jn o ty  i chciałam  je
sprzedać. M ówiłam o tern także L u­
dw ikow i C rispiem u , k tó ry  codzień 
u m nie byw ał na kartach .

Pew nego dnia zaw iadom ił m nie, 
że jak iś  R ewelli chce obejrzeć moje 
bry lan ty , bo m ógłby je  sprzedać ko ­
muś, co m iał w ziąć u d z ia ł w  weselu 
ks. Aosty. Spraw a n ie doszła do sk u t­
ku, schow ałam  w ięc b ry lan ty  napo- 
w ró t w kasetkę . Jak iś  czas przed kra­
dzieżą w nocy na 3 kw ietn ia  pokazy­
wałam  jeszcze C rispiem u te  k lejno ty , 
wówczas bowiem  sp o strzeg łam , że 
drzw i od salonu sto ją  otw orem , a Cii- 
spi w yraził przypuszczenie, że je  w y­
łam ano i b ry lan ty  zrabow ano. P okaza­
łam  m u ted y  kasetkę, a w  niej k le j­
no ty , aby rozprószyć jeg o  obawy.

P rzew odniczący: Crispi nalega ł na 
to , aby  zobaczyć bry lan ty?

Hr. Tak je s t.  Chciałam ty lko  po­
wiedzieć, że Crispi b y ł o sta tn ią  osobą, 
k tó ra  w idziała  te  b ry lan ty . Proces 
przecież toczy  się ty lko  przeciw  Ma- 
lipierym ,

O skarżyciel publiczny, P rzynajm niej 
na razie.

Hr. W n idzielę śniadałam  z L u ­
dw ikiem  Crispim  w F rasku tach , a w ie­
czorem  pc 10 odw iedził on m nie zno­
wu. P rzestrzeg a ł mnie zawsze p rzed  
złodziejam i. Pozostał ze dw ie godziny, 
p rzeszuka ł całe m ieszkanie, a potem  
pow iedział:

„D zisiejszej nocy m oże pan i spać 
spoko jn ie14. Poszłam  do salonu, z k tó ­
rego K ryspi w łaśnie w ypadł, w zięłam  
św iecę i zdjęłam  sukn ie w b uduarze  
obok łazienek. Zaraz po dwóch m in u ­
tach usłyszałam  hałas. Krzyknęłam , 
ale n ik t  m nie n ie usłyszał, w eszłam  
więc do syp ialn i i chw yciłam  za re 
wolwer. Z bronią w ręku  w kroczyłam  
do łazienek, gdzie  usłyszałam  w y ra­
źnie brzęk zam ykanego okna, w ycho­
dzącego na terasę. Pom yślałam , że tq| 
złodzieje być m uszą i że ń ie  um kną 
z terasy. Zbiegłam  do p o rtje ra , aby 
go obudzić.

Adw. B arc zy la i: Jak iż  m ógł byó po­
wód tego, źe L udw ik Crispi oska­
rża ł panią o zm yślenie k radzi-ży , 
aby  w ym usić coś tym  sposobem  od 
jego  ojca p rezyden ta  m inistrów , F ran  
ciszka C rispiego?

H r . : On to  pow iedział ?
B arczylai: Tak je s t, i dodał, żeś pan i 

p rag n ęła  zostać dam ą dw oru a także 
sprzedać rządow i jak ieś  e tru sk ie  pom­
niki.

H r .: M iałam sta ro ży tn e  m ozaiki i 
chciałam , aby m i rząd  n ie  bronił sp rze­
dać je . Próbow ałam  najp ierw  pozyskać 
m in is tra  ośw iaty w gabinecie Dżjolit- 
tego p. M artyniego, później zaś sam e­
go F ranciszka Kryspiego. Otóż sam 
Ludw ik Crispi w parę  dni po fakcie 
k radzieży  — był wówczas bardzo w zru ­
szony — podyktow ał m i lis t  do swego 
ojca w spraw ie owych m ozaik. A za­
tem  to sam  L udw ik K ryspi m nie dn 
tego nam ówił.

Prz. Ludw ik K ryspi b y ł tedy , jak  
pani mówi, w zruszony w ów czas?

lir . Tak jes t. W ówczas przychodził 
do m nie co chw ila, aby mi w yrzucać, 
ze go kom prom ituje poszukiw aniem  
kradzieży i aby m nie zapew nić, że 
n ik t m u nic nie zrobi, bo je s t  p rz e ­
cież synem  F ranciszka K ryspiego, p re ­
zyden ta  m inistrów , tw ierdził, ze g d y ­
by przeciw  niem u w niesiono ska gę o 
kradzież, n ik toy  w n ią  nie uw ierzy ł. 
Nie wiem, dlaczego m nie m łody K ry ­
spi oskarża o zm yślenie k ra d z ie ż y , 
ani też co ma znaczyć za rzu t, żem  
chciała coś w ym usić? P rzecieżem  nie 
p rzy  ęfa pieniędzy, k tó re  m i ofiaro­
wano.

B a n z y la i:  O drzuciłaś pan i ofertę  
p ieniężną K ryspiego?

l i r . :  Tak je s t. Pew nego w ieczora 
przyszedł do m nie poseł K ajetan  d r .  
L aurcnkana i pow iedz .a ł: „Czy to  p a ­
ni nie w szystko jedno, m ieó te  k le j­
n o ty  skradzione, czy odszkodow anie 
za n ie?"  Odpow iedziałam , że wolę 
m ’eć k le jno ty  i że spraw ę oddałam  w 
ręce sądów. L au rekana  dodał, że m ó­
wił ze urną ty lko  poufnie i źe przed 
sędzią śledczym  zaprzeczy, żeby nv 
czynił ja k ą  ofertę. Pow iedziałam  to 
wówczas sędziem u.

Am adeusz Czjaffi naprow adził h ra ­
binę na ślad złodziei. P rzesłuchano go 
w sali sądowej. Opowiadał on, że pe­
wnego ranna p rzyby ł do jeg o  snlepu 
L udw ik M alipiery i zaprosił go na  
w ycieczkę do bram y św. Jana , ponie­
waż, ja k  mówił, w ygra ł n a  lo tery i. 
Gdy pow racali z w ycieczki w ykrzy ­
k n ął M alipiery:

— Ja  się baw ię , a  h rab in a  Czelle 
row a płacze.

Innym  razem  pokazał m u M alipie­
ry  k le jn o ty  i pow iedział, że m u j e  do 
przechow ania oddało sześć osób. Opo­
w iadał też  o odw idzinach hrab iny , 
k tó ra  p rzybyw ała  do niego  w  p rze­
braniu.

M alipiery po ty ch  słow ach aż p od­

GAZETA NARODOWA z Sobc
skoczył, zerw ał się i nazw ał Czjaffiego 
podłym  oszczercą.

Tym czasem  h rab in a  Czellerowa, po- 
czuw szy się zdrow szą, p rzyby ła  do są­
du i w eszła na salę. U brana z n a jw y ż­
szą elegancyą. Z e z n a ła , źe n ie  zna 
braci M alip ierych , n a to m iast Czjaffi 
przychodził do n iej i zaw iadom ił ją , 
że słyszał od trzech  osób, jak o b y  sk ra­
dzione k le jno ty  m iały  być zakopane 
w pobliżu Kam panelle - M aryna w po­
bliżu Rzym u. N agrodziła za to  Czjaf- 
fego 10 liram i, a później jeszcze  150 
liram i.

P o rty e r dom u Czellerowej zeznał, 
ża L udw ik K ryspi w nocy, ki dy k ra ­
dzież popełniono, p rzyszed ł jeszcze do 
sta jn i, aby pieszo n ie odejść, lecz o d ­
jech ać  powozem . Było to  po północy. 
N igdy jeszcze  L udw ik  K ryspi ta k  p ó ­
źno n ie  odchodził.

O dczytano pisem nie zeznania L u ­
dw ika K ryspiego, pełne sprzeczności. 
T w ierdzi on w nich, źe n aza ju trz  po 
k radzieży  h rab in a  telefonow ała do n ie ­
go : „W nocy dobyli się do m ego m ie ­
szkania złodzieje, a ty ś  m usiał o tern 
w iedzieć.44

W ciągu dalszej rozp raw y  wyszły 
na  ja w  szczegóły, k tó re  coraz jaśn ie! 
dowodzą, źe L udw ;k  K ryspi popełnił 
.łdtftr1 "ież. Je s tto  nicpoń, k tórego ojciec 
p rzed  la ty  m usiał um ieścić w zak ładzi 
popraw czym .

Opinione w ypow ’ada podejrzenie , źe 
ze w zględów  dla starego  K ryspiego 
śledztw o sądowe skierow ano na fa łszy ­
we to ry . M. Z.
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KRONIKA.
Lwów d. 19. września.

Cesarz przyjął dziś na specjalnej an- 
dyencyi ministra skarbu dr. Leona Biliń­
skiego.

Zapiski, osobiste. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni, wyjechał wczoraj 
wieczór via Stryj do Budapesztu, aby zwie­
dzić wystawę. Hr. Badeni, który tam spotka 
się ze swoją małżonką i synem Stanisławem, 
powróci z Pesztu do Lwowa we wtorek rano 
i tego samego dnia uda się w dalszą podróż, 
celem odbycia iustracyi kilku powiatów.

Odznaczenia. Rosyjskie odznaczenia o- 
trzymali: order św. Stanisława II kl. staro­
sta w Chrzanowie, p. Zygmunt Brochwicz- 
Rogoyski; order zaś św. Stanisława III kl. 
komisarze policyi: Wilchelm Misiewicz w
Szczakowej i Stanisław' Mazurkiewicz w 0- 
święcimiu.

S p ad ł"  wczoraj z okna pierwszego pię­
tra domu 1. 8 ul. Bóżnicza na bruk uliczny 
służąca Marya GŁ, której chlebodawca po­
lecił zdjąć okno z zawias, aby je oczyścić. 
Dziewczyna wstąpiła na ramę okienną, a 
przy pracy straciła równowagę, runęła z 10 
metrowej wysokości na kamienie i szczęściem 
nie zabiła się, lecz tylko silnie się potłu- 
rkła. Przed kilku laty wskutek zbyt częstych 
tego rodzaju wypadków wydał magistrat 
rozporządzenie, zabraniające wstępywania na 
okna bez sznurów bezpieczeństwa — pra­
wdopodobnie więc chlebodawca Maryi Gł. 
który zaniedbał tego przepisu, będzie po­
ciągnięty do surowej odpowiedzialności.

Przejechania. Wczorajszego dnia od 
stawiono dwoje osób do szpitala powszechne­
go, Oboje zostali pokaleczeni przez przejeżdża­
jące wozy: Marya K. na ul. Krupiarskiej, 
Atanazy Z. zaś na ul. Zielonej. Kobieta do 
znał tylko lekkich uszkodzeń, Atanazego zaś 
wóz dosyć ciężko pokaleczył. Obojgu pierw­
szej pomocy udzieliło pogotowie stacy? ratun­
kowej, a w obu wypadkach wina spada na 
nieostrożnych woźniców.

Trzeci wypadek przejechania zaszedł na 
ul. Kurkowej, gdzie jakiś niewprawny cy­
klista obalił na ziemię Abrahama Ur. i ska­
leczył go lekko w lewą rękę. Pokazuje się, 
że gumelastyczne kółeczka tak cicho mknące 
po bruku z „naszymi dzielnymi14 w siodełku 
mogą być równie niebezpiecznymi jak wozy, 
kierowane ręką niewprawnych automedonów.

TT stroju  Adama. Wczoraj wpłynęła 
do policyi skarga mieszkańców pewnego do 
mu na ul. Chorążczyźnie na pewnego pana, 
mieszkającego w domu naprzeciw, który to 
pan, zanim ułoży się do snu i chwilę po obu­
dzeniu się używa przechadzki po pokoju i to 
w tak wielkim negliżu, w jakim zaledwie 
nieboszczyk Adam przed grzechem odważał 
się spacerować po raju. Ponieważ równocze­
śnie pan ten nie zna użytku zasłon u okien, 
więc daje w dzień oryginalny, ale trudno 
twierdzić, a ty  piękny widok w swojej oso­
bie. Otóż syci tego rodzaju wrażeń mie­
szkańcy naprzeciw położonego domu prosili 
policyi, aby zwróciła uwagę oryginalnego 
spacerowicza na j? sienne już obecnie chłody 
ranne i wieczorne i na możliwość przezię­
bienia się, jeżeli tak bez zarzutki będzie na 
dal peregrynacje swoje odbywał.

Ż Izb y  sądowej- Na wniosek proku­
ratora Garlickiego odroczono wczorajszą roz­
prawę przeciwko Leonardowi Dobrowolskie­
mu do końca obecnej kadencji, a to celem 
zawezwania dwóch świadków, którzy się 
wczoraj nie stawili,

"Wydaleni ze służby przy elektrycznej 
kolei miejskiej funkeyonaryusze, odbędą zgro­
madzenie w poniedziałek d. 21 bm. o godz. 
7 wieczorem w lokalu Stowarzyszenia „Zgo­
da" przy ul. Łyczakowskiej 1. 3.

Sejm ik relacyjn y . Otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Celem zdania sprawy z naszych czynno­
ści sejmowych zapraszamy szanownych wy­
borców ziemi Samborskiej na zgromadzenie 
dnia 3. października o godz. 3. popoł. w sa­
li Rady powiatowej w Samborze.

Stanisław Niezdbitowski. 
Albin Rayski.
Tadeusz Skałkowsld.

Ciem nota Indu. Niedawno temu miały 
miejsca przykre zaburzenia chłopsk.e w gmi 
nach Bordulaki, Hrycywola, Stanisławczyk i 
Monasleryk w powiecie brodzkim, gdy komi- 
sya, pr*ez Wydział kraj. wydelegowani, 
chciała robić pomiary dla uregulowań^ rze­
ki Styr, rok rocznie wylewającej i włościa­
nom wielkie szkody wyrządzającej. Włością 
nie, nie chcąc pojąć, że - to dla ich dobra 
pomiarj mają być uskutecznione, stawiali 
czynny opór, a ** Bordulakach wystąpiła

cała ludność, uzbrojona w siekiery i zniszczy­
ła nawet przybory miernicze i łódź, którą 
się inżynierowie posługiwali. Sprowadzeni 
żandarmi w liczbie 12 nie mogli dać sobie 
rady z chłopami i komisja musiała przer­
wać swoją czynność. Naturalnie przeprowa­
dzone będzie teraz śledztwo i chłopi odpo­
kutują.

Identyczne zajście miało miejsce dnia 17. 
bm. w Zakopanem. Tamtejsza Rada gminna 
postanowiła starać się o budowę bulwaru od 
miejsca, gdzie jest projektowany dworzec ko­
lejowy do Krópówek, gdzie dziś znajduje się 
poczta. Szerokość bulwaru projektowano na 
18 metrów. Z powodu tej uchwały rada 
gminna w połączeniu z zarządem stacy i kli­
matycznej udały się do Wydziału krajowego 
z prośbą o zrobienie trasy. Wydział kraj. 
poruczył tę czynność starszemu inżynierowi 
Jankowskiemu, twórcy projektu drogi z Na­
kopanego do Łysej Polany, względnie Mor­
skiego Oka. P. Jankowski przystąpił w obe­
cności delegatów rady gminnej do studyów 
technicznych pod koniec zeszłego tygodnia. 
Zamysły jednak rady gminnej natrafiły na 
opór ze strony właścicieli gruntów, przez 
które ma bulwar przechodzić. Górale nie 
zrozumieli, iż bulwar taki leży właśnie w 
ich interesie, niesłychanie bowiem zwiększy 
wartość przyległych gruntów, dzisiaj rentu- 
jących się bardzo słabo. W chwili pojawie­
nia się p. Jankowskiego z instrumentami i 
służbą na gruncie, zbiegli się  ̂ górale wraz 
z kobietami, ogółem w liczbie kilkudziesięciu 
osób i podnieśli gwałtowny protest, grożąc 
czynnym oporem. Nic nie pomogły perswa­
zje p. Jankowskiego. Górale rzucili się na 
wytknięte tyczki trasy, połamali je, robotni­
ków przemocą spędzili z gruntów, a żandar­
mów otoczyli gromadą i zwolna odsuwali z 
widowni zajścia. Dzięki zimnej krwi wach­
mistrza żandarmeryi, który wstrzymywał się 
z użyciem broni, nie przyszło do krwi rozle­
wu. P. Jankowski, na widok gwałtownego 
oporu oświadczył, że urzędowanie swe za­
wiesza. Otrzymawszy o tem zajściu doniesie­
nie od miejscowej żandarmeryi, starostwo w 
Nowym Targu ściągnęło z całego powiatu 
żandarmów w liczbie kilkudziesięciu, aby u 
możliwie wyk*nani« polecenia władzy. Zaraz 
w nocy po owem zajściu przybył starosta p. 
Geppert z komisarzem i żandarmeryą. Czte­
rech górali, podejrzanych o przewództwo w 
oporze, aresztowano i odesłano do N. Targu.

Ze S cliodn icy donoszą nam z wiaro- 
godnego źródła, że przedsiębiorstwo przewo­
zowe, które do niedawna było zawsze w rę­
kach żydowskich, dzisiaj dzięki właścicielom 
i przedsiębiorstwom wiertniczym znajdujące 
się w uczciwych rękach zhrześcian, trafia 
obecnie na ogromne trudności, oraz jest za­
grożone z powodu przeszkód stawianych przez 
ni°któryeh funkcyonaiyuszów kopalni, którzy 
to panowie kierowani niewytłumaczoną swą 
sympatyą dla żydów, starają się to przed­
siębiorstwo chrześcijańskie oddać napowrót 
w ręce żydowskie. Mamy nadzieję, że wła­
ściciele kopalni nie dozwolą krzywdzić ludzi, 
którzy w ciężkiej pracy o byt mają prawo 
do ich opieki.

P roces p ra so w y  rozpoczyna się dziś 
w Kołomyi. Brzed półtora rokiem redaktor 
Gazety Km om yjskiej Bogdan Mardyrosie- 
wicz w swej gazecie zarzucił kołomyjskiemu 
adwokatów4 drowi Włodzimierzowi Dudykie- 
wiczowi, że jest ajentem moskiewskim i bie­
rze ruble. Dr. Dudykiewicz wniósł do sądu 
skargę na redaktora. Śledztwo trwało półto­
ra roku. Obżałowany redaktor podjął się1 
przeprowadzić dowód prawdy. Między świad­
kami jest wielu uczniów gimnazjalnych.

O w jeździe Nansena do Chrystyanii 
podaje Berlincr Tagematt ciekawe szcze­
góły : Zapał, jaki ogarnął chłodnych Nor- 
wegezyków, równał się jakiemuś szałowi, 
przypominającemu objawy radości mieszkań­
ców Południa. Gdy „Fram" w otoczeniu 
niezliczonej flotylli statków wjechał do por­
tu Pipervieken, rozległy się okrzyki, które 
zagłuszyły niemal salwy armatnie. Trybuny 
wzniesione po obu stronach portu roiły się, 
podobnie jak całe wybrzeże od ludzi. Po­
między trybunami stała estrada, gdzie ocze­
kiwali przybyłych członkowie komitetu. Bur­
mistrz powitał ich krótką przemową, poczem 
zagrzmiało grzmiące „liurra“ na cześć Nan­
sena i załogi „Framau, a następnie zabrał 
głos sam Nansen, aby podziękować za przy­
jęcie ; wszyscy odkryli głowy. Głośny po 
dróżnik ubrany był w garnitur granatowy, 
a w ręku trzymał szary zniszczony kapelusz 
filcowy, z czarną wstążką; pani Nansen 
również miała na sobie więcej, niż skromną 
suknię bronzową — a to ubogie niemal u- 
branie obojga stanowiło szczególny kontrast 
z uroczystem otoczeniem.

Po przemowie Nansena rozległ się okrzyk 
na cześć Norwegii, tysiączne tłumy odśpie­
wały chorał i zajechały powozy, któremi 
Nansen wraz z towarzyszami miał sic udać 
do zamku królewskiego. Były to powozy, 
wynajęte przez magistrat, — król ofiarował 
ekwipaże dworskie, ale ich nie przyjęto. Nan­
sen wsiadł z kapitanem Sverdrup’em, a na­
stępnie zajęli miejsce członkowie załogi 
„Frania", po dwóch w każdym powozie. 
Wszyscy byli ubogo prawie odziani, i wprost 
zmieszani owaeyami, jakich się stali przed-, 
miotem. W ostatnim powozie jechały żony: 
Nansena i Sverdrup’a, oraz narzeczona je­
dnego z członków załogi „Frama14. Entu- 
zyazm, jaki przez całą drogę towarzyszył 
przybyłym, nie da się wcale opisaó. Naj­
pierw przejechali oni przez bramę tryumfal­
ną, na której marynarze w białych ubra­
niach ustawili się szeregami piramidalnie; 
ua samej górze umieszczona była olbrzymia 
półkóla z krajobrazem podbiegunowym, na 
którym drogę Nansena oznaczono czerwony­
mi punktami. U wjazdu do bramy stały naj- 
urodziwsze dziewice Chrystyanii po obu stro­
nach. Gdy korowód zajechał przed gmach 
Uniwersytetu, studenci zawiesili każdemu z 
przybyłych wieniec wawrzynowy na ramiona. 
Wieczorem odbyło się widowisko uroczyste 
w teatrze, — dawano balet p. t. „Pod 86 
stopniem szerokości14, z królem lodowym, sy­
renami itp. Prolog napisał Bjornson.

Pomimo olbrzymiego tłokn na ulicach i 
nader małej liczbie policyi, nie było ani je­
dnego wypadku. Gdy podróżnicy powracali 
wieezorem z uczty na zamku królewskim, 
przyjmowano ich znów wszędzie owacyjnie; 
gdziekolwiek ukazał się który z nich — np. 
w kawiarni „Grand-hotelu44 — publiczność 
podnosiła się z miejsc, rozlegał, się okrzyki 
„hurra44 i pieśni narodowe, a nawet chorały.

Następnego dnia około godz. 12 w południe, 
zaczął się pochód całej młodzieży szkolnej 
Chrystyanii; uczniowie nieśli chorągwie, 
ale czysto norweskie, wszystkie bez zna­
ku unii.

Dr. Giiittenen był — ze swogo okna 
hotelowego — świadkiem niezwykłej owacyi. 
Nansen przejeżdżał sam dorożką, za którą 
biegło liczne grono dzieci, dziewcząt i chłop­
ców z lepszej klasy, a na czele śiiczna 14- 
letnia może dziewczynka, która w końcu 
wskoczyła na stopień dorożki i pocałowała 
Nansena w rękę. Na ucztę wydaną przez 
miasto, zgromadziło się przeszło 500 osób, 
kobiet i mężczyzn. Oryginalne wrażenie ro­
biły żony niektórych członków załogi „Fra­
ma", mające wybitny typ chłopski. Między 
obecnymi był i Bjornson z żoną i Bjórn- 
Bjornson, dawny aktor trupy meiningeńskiej. 
Ibsen nie przyszedł. Znakomity pisarz gnie­
wa się na te uroczystości, nazywa je „czy­
nem godnym Iudyan14. W istocie wszakże 
ma być zazdrosny o to, że mu przychodzi 
dzielić sławę z Nansenem i że nadal Nor­
wegię nazywać będą krajem „Nausena i Ib­
sena14, nie zaś jak dotąd „krajana Ibsena".

Sztukę p ięk n e .
* Z te a tru . Co brakow ało tea tro w i 

w gm achu skarbow skim ? B rakow ać, 
to mu n ie  dużo brakow ało. Mimo, że 
go budow ano p rzed  50 la ty , zbudow a­
no go tak  na urząd, że kto wie, czy 
mu now ow znoszony gm acli dorówna. 
B yło tam  ty lko  w iele rzeczy  za dużo, 
a przedew szystkiem  zapachów . I  pod 
tym  w zglądem  s ta ł się dr. B androw - 
ski H erkulesem  dla tego Augiasza.

Nie żałując w łasnego nosa, w szę­
dzie go w tykał i tym  sposobem  do­
szedł, że zabójcze w onie w tea trze  
rozchodzą się z trzech  źródeł. Pod 
sceną u rząd ziła  sobie len iw a służba 
podręczny śm ietn ik  na  w szystko, co 
z gm achu m iało być w ym ienione, a 
co od n iepam iętnych czasów składane 
g n iły  sobie w spokoju. W ywieziono 
tego coś k ilkadziesią t fur.

N astępnie odkry ł dr. Bsmdrowski 
d z ;edzińczyki tea tra lne , do k tó rych  od 
zbndow ania gm achu n ik t  zapew ne n ie 
zaglądał, a w n ich  o tw ory  kanałów , 
z k tó rych  odory tru jące całym i k łęba­
mi p rzedzierały  się na  schody tea ­
tralne , ko ry tarze  i do w idow ni. Zam ­
knięto herm etyczn ie o tw ory  owe, a 
rów nocześnie schody i k o ry tarze  ró­
w nież herm etycznie zabezpieczono 
przed ponow ną inw azyą n iew onnych 
żywiołów. N akoniec zbada* dr. Ban- 
drow ski, że rozm aici lokatorow ie gm a­
chu pourządzali sobie m iejsca ustępo­
we tuż  ko o am fiteatru , co n a tu ra ln ie  
na  wonność onegoź n ie  mogło doda­
tnio wpływać. W yrucono je  ted y  z kre- 
tesem .iitfV szystkie trzy  źródła oczysz- 
czono^W dezynfekcyonow ano, za tkano  
na w ^ K  — i obecnie n a jg o rszy  to- 
w a r ^ B  w idow isk tea tra lnych , ów za- 
b ija j^ w  odór stęch lizny  i zgn ilizny  
z n ilB p e z  śladu, p rzepad ł n iepow ro- 
tnie.

D rugiem  złem były  p rzec iąg ’. I  n-ń 
to  zna lazł dr. B androw ski idę, jak  gię 
pokazało bardzo prostą. Tu znow u o- 
kazał się on Kolumbem wobec ja ja . 
P oprostu  całą część gm achu, w k tó rej 
te a tr  się m ieści odgrodził od re sz ty  
przepierzeniam i tak , że an i od ulicy, 
an i od lab iry n tu  ganków  i dziedziń­
ców żadne pow iew y do m iejsc, k tó rę ­
dy  publiczność przechodzi, a tem  
mniej gd: e słucha przedstaw ienia, 
przystępu n ie m ają.

Na zim no trudniej było poradzić — 
wymagało to ofiar finansow ych. Ale i 
tę poniósł dr. Bandrow ski. Zap^owr, • 
dził w całym  gm achu kaloryfery  tak , 
że obecnie rozpoczną cię narzekan ia  
publiczności na zby tn ie  gorąco. No, 
może tego nie będzie, bo opał — ja k  
wiadomo — kosztuje, ale ciepło b ę­
dzie i na g a lery i i na p arte rze  i m ię­
dzy nim i. N atu ralna rzecz, że teraz, 
kiedy publiczność bez fu tra  będzie 
mogła słuchać przedstaw ienia, m uszę 
być pourządzaue garderoby . I  na to  
zna lazł dr. Bandrow ski radę. Podczas 
wędrów ek po gm achu pooduajdyw ał 
m nóstw o zapom nianych zakam arków , 
kazał je  poodczyszczać, w ybielić i upo- 
rządkowsA, a ty m  sposobem  niety lko  
znalazł m iejsce na garderooy dla w szy­
stk ich  m iejsc z w yjątkiem  galeryi, ale 
jakoś rozszerzy ł gm ach, zrobił go 
przestronniejszym  i n ie tak im  cias­
nym , ja k  był dotąd.

R ów nocześnie sprow adzono legion 
pom ywaczek, w yczerpano w ielki staw  
i w ylano na  każdą cząstkę  drzew a, 
jak a  się w tea trze  znalazła. Jednem  
słowem um yto te a tr  od gory  do dołu, 
wybielono go, odczyszczono, pom alo­
wano, pow staw iano w szędzie szyby, 
dopuszczono św iatło  tam , g iz ie  da­
wniej by ła piw nica, w yścielono scho­
dy i k o ry tarze  chodnikam i, tu  w spa­
niałym i, tam skrom niejszym i, zam ie­
ciono, okurzono, pozdejm ow ano p a ję ­
czyny, pow ycierano, co było zaśn ie­
działe, poprzybijano, co się oderwało, 
pokry to  całem, co było podarte  i a 
tam tegorocznej brzydkiej i brudnej 
budy zrobiono salo r, w k tó rym  w e 
fraku  m ożna chodzić bez obaw y, że 
się go d ru g i raz  ju ż  nie będzie m ogło 
wdziać.

A n iety lko  o publiczność dbano \ r  
tych  pracach, nie, scena i ubikacye 
przeznaczone dla artystów , chórzy­
stów i s ta ty stó w  doznały  rów nież 
przeobrażenia z poczw arki w czyste­
go m otyla.

To była strona zew nętrzna — w e­
w nątrz  zaś tak samo w szędzie zm ia­
ny na  lepsze. Z nik ła w ielka część lóż, 
k tóre daw niej w yg ląda łj ja k  jaskó łcze 
gn iazda pod dachem  Na ich m iejsce 
wstawiono znacznie w iększą uozbę 
krzeseł i tym  sposobem n ie  burząc sa­
li, an i n ie rozszerzając ścian, jed n ak  
powiększono znacznie am fiteatr. Ł a­
tw iej w  nim  i swobodni y jak o ś od­
dychać obecnie a  całość rob i p rz y ­
jem niejsze  n ie  tak ie  straszn e  ja k
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przed tem  w rażenie. G aleryę zm ienio­
no do niepoznania. Nie zdarzy  się ju ż  
w ypadek  z zeszłej zim y, k iedy  jak iś  
rodzim y linoskoczek stanąw szy  na t. 
zw. bancie zaparł oddech w piersiach 
w szystk ich , dokonyw ując ćw iczeń e- 
kw ilib rystyczuych  na tej przerażającej 
wysokości. Nie pow tórzy się, bo nie 
m a ju ż  „ban tów 11. Są sam e ty lko  ła ­
w ki do siedzenia, czyste, now e i p rzy  
zw oite. Chodniki pom iędzy krzesłam i, 
n a  p rzejściach  tłum ią kroki i to nie- 
ty lko  na parte rze , ale n a  w szystk ich  
piętrach .

Słowem te a tr  jak b y  zupełn ie  inny  
nie ten  nasz daw ny lw ow ski, ale zb li­
żony ju ż  trochę do tea trów  euro 
pejskich.

urzędników  w ejdzie w życie w d. 1 
lipca 1897 r. Ma n astąp ić  także te raz  
częściowe podw yższenie płac profeso­
rów  u n iw ersy te tu  i liczyć się ono b ę ­
dzie ju ż  od 1 październ ika 1896.

Ostatnie wiadomości
Od czasu do czasu n iechętn i obe­

cnem u gabinetow i w iedeńskiem u od­
kryw ają różnice zachodzące w śród 
członków  tegoż gab inetu , a jeg o  p re­
zydentem  hr. Badenim. Już w ciągu 
czerw ca doniosło jed n o  z pism c z e ­
s k i c h ,  jak o b y  taka  różnica zdań po­
w stała  m iędzy hr. Badenim  a dr. Bi­
lińskim , iż  dotychczasow y m in ister 
skarbu  „zam ierza11 ustąp ić, a m iejsce 
jeg o  za ją łby  poseł m ł o d o c z e s k i  
Kaizl. Obecnie edegrzaną została  ta  
w iadom ość — a dla odm iany tym  r a ­
zem  na sosie w ęgierskim . Podała ją  
onegdaj p ragska Politik , a obecnie po­
jaw iła  się i w innyćh pism ach, jako  
te legram  z B udapesztu, iakoby „w tam ­
te jszych  kołach parlam entarnych  m ó­
wiono o u s tąp ien iu  dra B ilińskiego z 
powodu różnic zdań m iędzy nim  a hr. 
Badenim co do ugody austro -w ęgier- 
skiej “.

Na podstaw ie dokładnych wiado­
mości, jak ie  otrzym aliśm y dziś z W ie­
dnia, m ożem y zapew nić: iż w szystk ie  
pow yższe doniesienia nie m ają n a j­
m niejszej podstaw y.

W czw artek  17. bm. odbyła się ra ­
da m in isteryalna , na  k tórej zajm ow a­
no się p rzygo tow auiam i do sesyi Rady 
państw a, m ającej się zebrać 1. paździer­
nika.

W czoraj 18. bm. p rzy b y ł do Wie­
dnia p rezyden t m in istrów  w ęgierskich 
Banffy w  spraw ie rokow ań ugodowych, 
jak o teź  m iał zostać ro zstrzy g n ię ty  los 
w ęgierskiego sejm u.

W . Tagblatt dow iaduje się, iż w ej­
ście w  życie zam ierzonej regulacyi 
płac urzędników  państw ow ych stało 
się w ątpliw em , gdyż podw yższenie po­
d atk u  od piw a, w ódki i cukru , ze 
w zględu na obecny s tan  rokow ań ugo­
dowych, nie je s t  m ożliwem  z d. 1 
styczn ia 1897 r. N atom iast zam ierzo- 
nem  je s t  p row izoryczne podniesienie 
do podw ójnej w ysokości dotychczaso­
wych dodatków  subsystency jnych  dla 
cz terech  n a jn iższych  klas. Rzeczą p e­
wną jest, iż ogólne podw yższenie płac

TE LEG R A M Y .
W iedeń d. 19. w rześnia.

Z Budapesztu donoszą, iż w ta m ­
te jszych  kołach parlam en tarnych  p a­
nu je  przekonanie, że parlam en t w ę­
g iersk i jeszcze  w październ iku  będzie 
rozw iązany. Potem  now e w ybory będą 
rozpisane n a t; chm iast tak , aby  przed 
20. listopada m ogły być ju ż  dokonane 
i te n  now y parlam en t m iałby przepro­
wadzić ugodę z Al stryą.

P arlam en t zaś austryack i m a być 
czynnym  aż do upływ u swego pe- 
ryodu.

W iedeń d. 19 w rześnia.
W czoraj pod przew odnictw em  cesa­

rza  odbyła się rada m inistrów , w k tó ­
rej w zięli udzia ł obaj wspólni m in i­
strow ie i m in istrow ie prezydenci au­
stryack i i w ęgierski.

P rzed  rad ą  p rezyden t m inistrów  
Banffy był p rzyjm ow any p rzez cesa­
rza  na szczególnej audyencyi.

Mówią, źe ta  rad a  m in istrów  ty ­
czyła się spraw ugody a u s tro -w ę ­
giersk iej .

Berno m oraw skie d. 19. w rześnia.
Hr. Badeni m a w kró t -e udać się 

do Moraw w podróż inform acyjną.
Berno m oraw skie d. 19. w rześnia.

K onsty tucyjna p arty a  m oraw skich 
wielkich w łaścicieli zaw arła  na czas 
nadchodzącej sesyi sejmowej kom pro­
mis z praw em  skrzyd łem  m oraw skich 
w iększych właścicieli. L ista  kaudyda 
tów  m a być w spólnie ułożona.

Budapeszt d. 19 w rześnia.
Na w czorajszem  posiedzeniu  k o n ­

g resu  pokojow ego postaw ił C apper z 
L ondynu w niosek, aby  kongres zap ro ­
testow ał przeciw  okrucieństw om , p o ­
pełn ianym  n a  O rm ianach.

Ks. Dichon postaw ił w niosek, aby 
w ystosow ano do papieża pism o z p ro ­
śbą o popieran ie celów stow arzyszenia 
przy jació ł pokoju.

K ilku mówców żądało, aby takie 
samo pism o w ystosow ano także do 
zw ierzchników  innych  re lig ij, co też 
n a  w niosek pani V incent uchw alono.

Belgrad d. 19 w rześnia.
W pow ażnych kołach politycznych  

tw ierdzą, że jeszcze przed  zebraniem  
się skupczyny pow ołany zostan ie n o ­
wy gab inet, z P iroczonaczew em  jak o

prezyden tem  i m in istrem  spraw  zag ra- oddziałów greckich  w Tessalii i w 
nicznych i K alewiczem  jak o  m in istrem  Epirze.
skarbu. j K openhaga d. 19 w rześnia.

P aryż 19 w rześnia, j Carstwo w yjadą stąd  do Szkocyi 
P rogram  uroczystości podczas po ; nie ju tro , ja k  było postanow ione, ale 

by tu  cara został ju ż  przez radę mu- dopiero we w torek.
nioypalną ułożony. Ma być u rządzony 
w ielki ogólny festy n  ludow y dla ca­
łego Paryża.

P a ry ż  d. 19 w rześnia.
S tan chorego carew icza następcy 

Jerzego  znow u się pogorszył. Z acho­
dzi obawa, aby  ew en tualn ie  stąd  nie 
zaszła ja k a  zm iana w program ie p o ­
dróży cara.

A teny  d. 19. w rześnia.
Na prośbę baw iących tu ta j K reteń- 

czyków  rząd  g reck i w yraził rządow i 
austro  w ęgierskiem u podziękow anie za 
jeg o  sku teczne pośrednictw o na ko­
rzyść K rety.

R zym  d. 19 w rześnia.
T u tejsze p ism a donoszą, że k ilka 

okrę tów  w ojennych zostan ie w krótce 
w ysłanych  n a  Wschód.

Rzym  d. 19- w rześnia.
W czoraj ogłoszono pismo apostol­

skie papieża w spraw ie  ang likańsk ich  
św ięceń kap łańsk ich . Papież p o tw ier­
dza w tern p iśm ie w szystk ie  dekrety  
swoich poprzedników  i oświadcza, źe 
św ięcenia k ap łańsk ie  przedsięw zięte

K openhaga d. 19. w rześnia.
Car p rzy ją ł w czoraj barona de Ca- 

za, k tó ry  im ieniem  8.000 Francuzów , 
w ich liczbie także p rezy d en ta  Faura, 
w ręczył m u podarunki, k tóre począt­
kowo przeznaczone były  na ślub cara, 
a następnie m iały być wręczone pod 
czas koronacyi. P odarunki te  składają 
się z dwóci: album ów  zaw ierających
akw arele m alow ane przez francuskich  
artystów , i z serw isu  porcelanow ego. 
Na 32 talerzach  w ym alow ane są h e r­
by w szystkich prow iucyj francuskich.

Wisdamnści giełdowe:
L w ów , ilnia 19. września 1S9G.

A kcye za sz tukę: Kolej gal. K a ro la  Ludw ika 
od 200 zł. ra. k. 21S- — do 2 2 0 - - .  Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 287-— do 291 '—, 
Banku liipoteeznego po 200 zł. w. a. 390-— do 
40u-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do — ■—. Akeye g a rb arn i Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203'— .

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku hipot. gal.
4%  koronowo 96‘50 do 97-20. 5%  z 10% 
prem. 110-15 do 110-80. 4y2%  1°8 w 50 lat i 
0M-80 do 100"50. B anku krajow ego 4V2°/o l ° s- w i 
51 lat. 100-50 do 1UL20. B anku krajow ego 4%  - 
los. w 57 lat. 97"50 do 98-20. Tow arz. kredyt, gal.

(Za tę rubrykę rod&keya nie odpowiada.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studya specyalne w Ins- 
bruku, Monachjnm i Wiedniu w klinikach 
prof. Ebrendorftro, Winckla i Chrobaka 
O siadł we Lwowi e  i ordynuje przy u li­
cy S łow ackiego 1. 5, 1 piętro od 3. do 5 

Dla ubogich od 9 do 10 bezpłatnie.

Dr. Zenobiusz Lew icki
o p e r a to r  i  le k a rz  c h o ró b  k o b iecy e li o s ia d ł  

w  K o ło m y i R y n e k  55.

Merańskie winogrona kuracyjne
10 funtów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 

Hans Tauber M eran — Tirol.

ii i ii . i-i f 1 ’ lOS. w dl lilt- UD «70 J_OWiw ed łu g  o b rząd k u  a n g lik a ń sk ie g o  są  ziemsk_ 4, /# (L emisya) 97.&0 do yg-SO. 4% 'Es 
a b so lu tn ie  n iew ażn e  i  w zy w a  A ng li- w 41% lat. 97-00 do 98-30. 4% los. w 56-latach

ków , ab y  pow rócili do  je d n o śc i k a to - 97J2„d£  9£  ^ 0  zł, Galie, funduszu propinaeyj- ’
lick ie j. Jiego 4% 97*30 do 08*—. Buków, funduszu pro-

B ru k s e la  d 1 9  w r z e ś n i a  pinaeyjuego 5% 102-50 dc — • Kom. bankuu ru K se ia  a . u .  w rześn ia . kraj owego 5% w. a. II. em. 102-- do 102-70.
Z p o lecen ia  k ró la  p rz y g o to w u je  Pożyczka krajow a 6% w. a. 105-— do —

rząd  p a ń s tw a  K ongo (u rz ę d u ją cy  w ^ ^ L o s y ’m G sta°K rak o w a  2 0 -  do 2 8 -
B ru k se li) o b sze rn y  m e m o ry a ł o za rzą- Losy m iasta S tanisław ow a 42-— do — .
rlz if t  tpo-D n a ń s t w a  k tó r - o  m w r . k l s  Ko M o nety . D ukat cesarsk i 5-61 do 5 7 1 . Napo-d z ie  teg o  p ań stw a , K tóry w ry ch ie . b ę -  ]eondor 9, )0 do 9.6u. p ó{in)pei7ał 9.55 do
dz ie  o g ło szo n y . Ilubel rosyjski srebrny  1-20— do 1-25-—. Rubel

S tre jk ^  10.000 ro b o to ik ó w  s to la r-
skich, k tó ry  ju ż  trw a  d w a  m ies iąc ® ,1 'W iedeń  dnia 19. września. Przy zam-
p rz y b ie ra  z w ro t g ro ź n y . R o b o tn icy  są  knięeiu wczorajszej giełdy notowano kredyty
o b u rz e n i z p o w o d u , że  p raco d aw cy  w§g'ers^ e 404- , Union-
p o n o w i l i  sp ro w ad z ić  ro b o tn ik ć w  z
F ra u c y i R ząd  czy m  ro z le g łe  z a rz ą -  Wsclcdnia 2 7 8 - - ,  tytoniowe 159 50, Rima 
d zen ia  d la  o e b ro n y  sw obody  p racy . 244 — , Alpiuy — , renta majowa 101 55 

K onstantynopol d. 19. w rześn ia , j losy tuiec. 50 40, Marki 58-72.
W zatoce Salonickiei chciała w y - ' F ra n k fu r t  dnia 19 września. Przy zaru-

t j  ’ ~ i > i  kn ięc iu  wczorajszej giełdy notowano Kre-
lądow ac b an d a  g reck a , z ło żo n a  z 46 ,yty 3 13  75 (369-7 ^  statsbany 3 I0 '6 2
lu d z i, a to li w o jsko  tu re c k ie  przeszY o : (^366 29j, lombardy — —  ( - • - ) ,  alpiny
dz iło  te m u  i p o jm ało  d w u n a s tu  lu d z i ■

Podziękowanie.
W nieutulonym  żalu pozostała wdo­

wa po ś . p .  W acławie Tarnaw a Bro­
n iew skim  zaseła na tej drodze n a j­
szczersze dzięki w szystkim , k tó rzy  
przy oddaniu  osta tn ie j posługi ś. p. 
mężowi memu udział wzięli. A m iano­
wicie d z ięk u ję : w szystkim  krew nym , 
kolegom, przyjaciołom , znajom ym  i 
Wam zacni W eterani pow stania, żeście 
przez liczny udział, wy/słanie m uzyki 
, .H arm onii ‘ i pożegnalną mowę w tej 
ciężkiej chw ili życia u lży li sercu  po­
zostałej wdowy.

Sydonia z M ossakowskich 
Broniewska.

Towarzystwo powroźnicze
- w  I 2 a , d . 3 r m n i e

poleca liny manilowe swego wyrobu do użytku 
przedsiębiorstw  w iertniczych I przem ysłowych.

P o św iad czen ie :
Schodnica d. 29 sierpnia 1896. 

Szanowne Towarzystwo powroźnicze
Radymno.

Poczynione w naszym przedsiębiorstwie 
próby lin manilowyeh wyrobu W. Panów, 
wydały nadzwyczaj zadawalniające rezultaty, 
przewyższając siłą i wytrwałością wszystkie, 
jakie dotychczas mieliśmy w użyciu.

To też z całą przyjemnością wyrób W. 
Panów, jako przewyższający zaletami zagra­
niczne wyj oby, gorąco polecić możemy.

Z poważaniem 
W. Wolski & K . Odrzywolski 

przedsiębiorstwo wiertnicze 
w S chodnicy.
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Dostać m ożna w szęd iis , 

Vi kg. 25 ct.

B a c zn o ść !  Z powodn
lichych n&śladowniotw 
trzeba zwracać uwaga 
na oryginalne paeafc* 

s  nazw iskiem
K a t h r e i n e i p

$$$?*■ L«vów, 1894 wielki zloty medal. 1IV
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z bandy. W ielu u tonęło .
D ruga banda w sile 120 ludzi zb li­

żać się m a do w ila je tu  m onastyrsk ie- 
go. P rzy p u szcza ją , źe są to  by li po­
w stańcy  kre teńscy , k tó rzy  chcą te iaz  
w M acedonii wyw ołać ru d a w k ę .

K onstantynopol d. 19. wrześni?..
Poseł tu reck i w  Atenach o trzym ał 

zlecenie, rem onstrow ać u rządu  g re ­
ckiego z pow odu tw orzen ia nowych

W iedeń 19. w rześnia. (Telegram  
Gaz. Nar.) Dzisia.j o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty  369-—, węg. zakład 
kredytow y 402-—, anglobanki 157*50, 
lenderbanlri 25P75. koleje państw ow e 
366-62, e lbethal 279 25 akcye ty to n io ­
we 1 6 0 —, alp iny  86’75, losy tu reckie 

!49-80, unionbanki 298 —, rub le  128 50. i

iokomobile i młocarnie
j a ł r o t e ż

im rolniczo maszyny i narzęizia
specjalnie do tutejszych warunków uprawy

zastosowane
najznakom itsze) k on stru k cji, najlepiej i najtaniej wykonane

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w  Budapeszcie.
C enniki i obliczenia kosztów  darm o i franco.

Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
z korbkę, u góry, na  Itr. 2, 3, 4 po złr. 
5-50, 6-5Ó, 7-50; /  korbką z boku na  Utr. 
1, 2, 3, 4 po z łr  5 50, 7-—, S i 19’ .
M aszynki te można tylko do potowy na 
petniać. Maszynki do rcb len la  louow au ­
tom atyczne na 6, 12, 18 porcyj po z ‘- ’ 
f>—  i 7-50. Puszki cynow8 do zam rażania
lodów na litr  1, 1% i 2 P1' zf,rT 1 ’ .„o i, 
i 9-f.O Praski ręczne do wyciekania soku 
po 90 et., większe złr. 1 -10. Żelazka do 

pieczenia andrutów kute z lr. o- —
, poleca

a n t o n i  h a Ł s k i
"  -1 handel żelazny 7519

Lw ów, plac M aryacld 1. 9.
Osobny magazyn mobli żelaznych n a  1. p.

K f t r i k ł f  piaw dziwe od najtańszych do naj- 
■ w ł J I  €XlKS wybredniejszych a to za sznurek 
od zł. 1-50, 2:50, 3, 4, 5, 6, 7, b, 10, 15, 30, 40, 

50 do 500 zł., zawsze u

JULIANA DĄBROWSKIEGO
Lwów, T eatra lna  7.

po bajcowania

pszenicy
poleoa

siarczan miedzi
po najtańszych cenach

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
Lw ów , Ż ó łk iew ska 1. 2.

C. k. d ostaw ca dw orów  p a t e n t  i p r z y w i l e j

je c  x  »  i :  g ó a t o  r
8  m e d a l i ,  2  d y p l o m y  1 Lioi-lfcł.

Dbuwu v ilg (.ć , nisziCKy rady kolnie grzybek drzew ny itp.
Broszury ilustrow ane wysyłam  franco.

A g e n tó w  p o szu k u ję ,
A dreB d la  p ism  i t e le g r a m ó w :

E x s l o c a t o r ,  Y V  t o n .

Ostrzeżenie. P rzy  nabywaniu należy u- 
ważaó na BExsiccatora“ herb państw a, 
bo w G&licyi sprzedają  różne smarowi­
dła  bezwartościowe zam iast Exsiccatora.

Akademia handlowa w Gracu.
Jednoroczny kurs kupiecki

dla  uczniów szkół średnich, p ragnących pośw ięcić eię zawodowi handlowemu, 
lub też mających zam iar obok n an s wyższych także w k ierunku  handlowym 
studya robie. — Szczegółowych objaśnień udziela

D y rek cja  Akadem ii handlow ej w G racu:
A . E .  v .  S c h tn id ,  dyrektor.

JAKUBOWSKI & JARRA
w e Lw ow ie, Rynek 37

G ł ó w n y  s k ł a d  

krajow ej f a b r y k i
po leca : Sztućce, nakrycia stołowe i wszel­
k ie  a rty k u ły  <io uzysku domowego, cerkie­
wnego i koś ;M iiego Przyjmuje wszelkie 
reperacye do srebrzenia i zioecnia galw a­

nicznie lub w ogniu 1012
po cenach m ożliwie niskich.

Słodkie, szlachetne
winogrona stołowe

W innica A n to n ieg o  J a n k y  w  G ro ss -  
w a rd e in  (W ęgry) wysyła najszlachetn iej­
sze gatunki b ia łe , czerwone Ghaselns i 
m uszkatelki w 5-cio kilow ych koszach 
franco do każdej stacyi po złr. 2'40 za po­
braniem  pocztoweui. t'963

S  ® I * *  a fi nta  1
s, ® a  a a . ■ a  es_s u

9
ł *
%
“a

XylliO p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukow any je s t  o rz e ł  i firma A .M oll.

m -  Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
b" robom źoładka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
■  gem a z a p ie o z ę te w a n e g o  o ry g in a ln e g o  podełlc*. 1 z l r .  w a P

kii

%

%>

KSIĘCARNIA
G. G eltoers i Sp w M « i §

pol6>"a:
Externus. Po zdrowie, powieść. Zł. 

1-50.
G aw alew icz M. Szubrawcy, p ow ieść  

3 to m y . 4 z łr .
Gliński Kazimierz. Kieska, powieść. 

Zł. 130.
Jenike Ludwik. Młodość Goethego

1 nic,przełożone dotąd po zye j'f)ó 
ulotne. W ydanie ozdobne z 6 
rycinami. Złr. 1 3 0

K o w erska  Z. N a służbie, powieść.
2 tomy. Zfr. 2 60.

M a łe c k i A nton i, z  przeszłości dzie­
łowej. Pomuiejsze pisma. 2 to 
my. Zir. 4'80 

Paw iń ski Ad. p ro f. Migh-gl Grbll,
obrazek na  tle epoki S aoisła- 
wowskiej z d daniem spiso w y­
dawnictw Grolla, ułożono przez 
Zygm. W<4sbiegu. 1 złr. 

Rem bow ski A leks. Przyczynek do 
dziejów konstytucyjnych Księstwa 
Warszawskiego. Studyum  histo- 
ryozno-polifyczne. 1 złr

R eym ont W ł. s t. Komedy antka, po- j 
wieść. 2 zlr. , . !

W odecki Fr. Księga wszechświata

przedtem

Władysław Dajewski
z o g a r m i u t r z  

w e L w ow ie, ul. Kopernika I. 8
j wykonuje w s z e l k i e  r o b o t y  w  x a -  
| k r e a  z e g a r i u l a t r z c a t w a  wchodiąee |

traz  utrzym uje t k ł a d  z e g a r ó w  1
zegarków  z pierwszorzędnych fa­
bryk zagranicznych z gw arancyą i po 
cenach najum iartow ańszych. Zlecenia 
z prowiueyi uskuteczniam  jak  na jry ­
chlej. Reperacye zegarków i zegarów 
oraz antyków  z 2-letnią gw arancyą.

B  -  ■ wdz|we] jeżeli każda flaszka opatrzona je s t m arką ochronną A. Molla i zam knięte plom bą ołowianą „A. Moll“ .
■  w jtd U a  f r a n c u s k a  i sól M o lla  jes t najlepiej znanym  środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśm ierzający

■  j  nrzeciw  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom  pow stałym  skutkiem  zaziębienia, dzia ła  wzm acniająco
B p  H  muszkuły i nerw y. C ena  o ry g in a ln e j  p lo m b o w an e j f la szk i 90 c e n tó w . _______________________________

"n Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
? ■   Z l—~ Tt„r’..0»a aio  P T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko p rz jj-u d r  Uprasza się P. 

m ow aT które o p a tn o n e  są marką ochronną i podpisem .
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewi.

7549

1 sposoh je j czytania. Złr, 1'20.

IOO d o  3 0 0  Z lr .  m lo s ię o z n lo
m oga zarobić osoby każdeg stanu 1 we 
w szystkich miejscowościach pe
czysto i bet w kładki kap ita łu  1 ryzy-  ̂
ka, przez rozpraedanam e prawnie d o -jg  
zwolonyoh papierów P ^ s  wowy h , 1,
sów. Z ełoszem a pod: Leichter Ver «
d ien st“ Rudolf Mcsse, W :en. 9- 3 4 ^

y a i f  B e z  k o n l tm - e n c y i  !

Jedynv fabryczny

SKŁAD DYWANÓW
„A R IA D N E “

IGNACEGO DREXLERA
L w ó w ,  p i .  W a r y a c k l  1. 7

obok iiptcki Wp. MikolHoCha 
połączony z Ufou sowyiu sk ła icm  wyro­
bów iiH-.k.c.li i tureckich z na jsłynn ie j­
szej firmy S a l ig a ,  1’oppow itsa  i wyro­

bów krajowych, po leca:
Dywany perskie, ang ielsk ie, holender­
skie i w. i. w , o/,nyv,ii w .elkościach i 
cena. h. Chodniki dywanowe, szpgamwc 
i kokosowe. Portyery . Firanki białe i 
kremowe. Materye na meble. Narzutki 
na otomany p e rsk ie , angielskie i w i. 
C eraty i Linoleum. Kapy na łóżka i sto­
ły. Koce n a  łóżka , na konie i powozo­
we. Derki i Pledy podrożne. Łóżka 

żelazne i w. i,
Sorzedaje takowe po najniższych cenach 

g ® *  fa b r y c z n y c h  ■'•Sey 
W szelkio zamówienia z prow iueyi u sk u ­

tecznia się natychm iast.

H ę k a w ic z M
pierze i czyści ulepszonym  sposo­
bem nowo otw orzona pracownia 
gorsetów, rękaw iczek i bandaży

H. GALANT0WSKI
Lwów, plac B ernardyński 1. 3.

Nowo otw orzona

PRACOWNIA POWOZÓW
w łącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskaw ej pa­
mięci I \  T. in te re se n tó w . Przyjm uje 
WHZ.eikie roboty w zakres ten wchodzące

JÓ Z JE F  P U M  AS
pracownia powozów i lakiernia

ÓTS7- SZo^erasAłca. XX.

    »

Poszukuje się Francuzk
wyższym  pa ten nem. U lica K o- 

ściuszki, 1. 14, II. piętro.

Zarobek uboczny
i50— 200 zł. miesięcznie d la  osób wszel­
kich stanów, które się zechcą z*jąć 
rozprzedała p raw nie  dozwolonych lo­
sów. Oferty d o : Haupstadtische Wf.ch- 
selstuben-G osellsehaft A d l e r  & C c m  

B udapest. (Załc/.ony w r. 1874)

Najtańsze źródło
j dla in sta lacyi telefon ów , dzwonków  

elektrycznych  i grom ochronów

E D W A R D  G O T T L IE B
1 wów, u l .  S y k st.u sk a  23.

Lwów, ul. Kopernika I. 2
poleca

Książkę do m odlitwy dla m ężczyn
przez Ks. Jan a  Gnatowakiego, 
P ra ła ta  Jego Świątobliwości L e­
ona X II I  w kieszonkow ym  for­
m acie w eleganckiej opraw ie skó­
rzanej po 1.60, 1.80, 2 zł. i 2.50. 

Nabożeństwo codzienne przez hr. 
Cecylię P la te r Zyberków nę w m a­
łym  kieszonkowym  forincie w o- 
praw ach ozdobny, h po 1.20,1.50, 
2 zł., 2.50 i wyżej.

Kazania ks. dr. Jaszow skiego 2 50. 
Rytuał ks Malarskiego 1 zł. 
Szkaplerze W arkuszach i zupełnie 

wykończone.
Medaliki i krzyżyki w w ielkim  w y­

borze tuzin  po 7, 8, 10 ct i  w. 
Różańce kute na drucie po 5, 6, 8, 

10 ct. i wyżej.
Obrazki św . IOO sztuk 20, 30, 40, 

50, 60 ct., 1 zł. i 1.50.
Obrazy św . wielkości 5 0 x 4 0  etm. 

a rtystyczn ie  w ykonane 18 ct.
Obrazy św . wielkości 3 4 x 4 2  ctm.

12 ct.
W incenty  Kucz&biński

Lwów, ul. Kopernika 1. 2. 9991

_ K ® B B JB  B JB  l E B b i  
B I B f l l l N ń l  ■ O U B B

B B M B B B B B B  ■B B B  B B B B B B  'nabycia

Transm isye
toozone , ze zwykłemi lub też S e lle ra  pa­
new kam i, tryby llnewkowe z sam odziała- 
jąc-ym przyrządem do naprężania , tanio tio 
nabycia u Maxa Goldmanna, Praga-Sm ichow ,

z  o le jk u

różano-

santałowego

Eosen^Scinitimarkcj

Santsiól-Kapsein
a p te k a rz a  L ahra  z W iirzburga

leczy eier-pienia pęcherza moctowego bez 
w strzykiw ania w  k i l k u  d n i a c h .  P ra w ­

dziwe z m arką .R ó ża“. Flakon z łr. 2. 
Gdzie ich n ie m a , to wprost z głównego 
składu C. B R A D Y  w  K ro m ie ry ż u . We 

Lwowie : apteka Ja n a  W ewiórskiego.

Nowość! Nowość!

FBEFDl
■V;'W
V.

■M 
i-fk;

!!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w !!!
Flakoniki po 25 et., 40 et., 75 et., z>r. 1 i 1*75.

M y d ł o  as t o l a l y c ł i  f L o ł l Ł ó w
znakom ite, po 50 ct. 

w y n a la zk u

JAM lOMTOWICZA
Sklepy w łasne; ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. U . 

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Gzerniowcach Rynek 1. 2.
I Nowość! Nowość! I

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3.
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Ubezpieczeni#
budynków, ruchom ości, towsrow  

i  zboża od ognia,

Ubezpieczen a,
ziemiopłodów o d  g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
życia człow ieka we wszelkich kom 
binacy&ch, przyjmuje dla krakow­
skiego Tow arzystw a wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują­
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tę instytucyę

Dr. ffłaflysła./ k t e f i
w  Krakowie, ul. św . Anny I. 2.

FABRYKA KAPELUSZY
i  cylindrów

ANTONI KAFKA
(p rz e d te m  A . K o ż e lo u ż ek ) 

we Lwowie Rynek 29, przechodnia kam ie­
nica Andriollego, od strony 0 0 .  Jezuitów  

ulica Teatralna 12 — poleca

na sezon jesienny
KAPELUSZE i CYLINDRY własnego wyro­
bu w najm odniejszych fasonach i kolorach 
po najprzystępniejszych cenach , jakoteż 
kapelusze i cylindry z fabryk H abiga i 
Plessa w W iedniu w różnych kolorach i 
fasonach po 5 ii.  Kapelusze m iękkie „Lo- 
den“ z fabryki P ich le ra  w G z.cu . Cha- 
peau-Claque atłasowe po zł. 5 , 6 i 8 — . 
Przyjm uje się cylindry, kapelusze męskie 
i dam skie do o d n aw ian ia , prasow ania i 

farbow ania. 9960

DROBNE] OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

NARZĘDZIA dla wszystkich rzem iosł i 
dyletantów . N arzędzia d la szkół do na­

uk i zręczności „slójdu“ . poleca P io tr 
s to w sla , ujLDdel żelazny we Lwowie, plac 
K apitu lny  1 (naprzeciw katedry)

Dz i e r ż a w a .  Folw ark 264 morgów,
p iękna okolica w pobliżn B orysław ia i 

Sehodnicy. Bardzo korzystne w arunki. 
A d re s : Dwór Czerchawa. 439

Bo l e s ł a w  J a n k o w s k i  Pracownia
rnszn ikarska  i sprzedaż broni we Lwo­

wie ulica CzarnleuKlego I. 2 , poleca broń 
m yśliw ską wszelkich systemów, pod gwa- 
rancyą , wypróbowaną i uregulow aną. — 
Sprzedaż hiSok nabojowych m aszynek do 
n a b ija n ia  i zakręcania. Rekonstruowane 
naboje, również m iarki na  proch zastoso­
wana do kalibru . W szelk ie reperacye przyj­
m uje się pod gw araneyą. 243

KU P U J E ,  sprzedaje  i wypożycza garde- 
ro tę , maszyny, broń itp . handel Ja- 

szczyszyn T eatralna, Dom naródny.

DrzewKa owocowe:
Grosze i jabłonie  k a r ł— ate i wysokopien 
ne , w nejlepszyeh gatunkach, wiśnie i cze 
reśnie, jakoteż truskaw ki m aliny do -adze 
n ia  w jesien i, poleca : UgrOd h an d lo w y
w  L u b y e z y  k ró le w s k ie j ,  poczta, teiegrai 
i  staeya kolejowa w miejsca. Cenniki gra 
tis  i franco. 256

Pościel własnego w yrobu, Kołdry 
szyte po złr. 3-50, 4*—, 5'50, 6‘50, 
do złr, 14* — , Materace włosienne 
po złr. 12-50, 14, 16, 18, w Każdej 

cenie do zł. 30, poleca
Jó zef Schnster, Lwów, Kopernika 7,

MAGAZ1N 
PORCELANY I SZKŁA 

GEBHARDT & CHRISTIANUS
we Lwowie _

p O 11 O a s i ę !  280 K
Skład komisowy m ebli żelaznych, g

WIKI
w wielkim  wyborze, od złr. 2 ’40 do zł. 12 
za szam pańską flaszkę — poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie.

stare 
t o i p i e

l i t  K 0 N C E 8 Y 0 N 0 W A N L J  szkole rnu- 
w ł zyeznej KI. M arkiewic/.onoj rozpoczy­

na s<ę k n r s  n a u k i  z dniem 1  rześnia 
w 3 i.ddzijłach . Tamże w iełkL - kNd ro r-  
epianów po cenach um iarkow anych z gwa- 

raucyą. Spizi-daż n a  raty. W ypożyczalnia 
Lwów, ulica T ea tra ln a  1. 8, II. p iętio , plac 
św. Ducha. 287

l l / IL L A  do sprzedania. B liższa wiado- 
»» mość w aptece W ewiórskiego, ulica 

Halicka. 285

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
dłuższą prak tyką , poleca się. A dres: 

Rządca, poste restan te  Chorośuica 509

)KEMIOWANE medalami tu tk i Niemo- 
j owakiego s- wszędzie do nabycia.

GR U S Z K I STOŁOV! £  najlepszy g a tu ­
nek po zł. 1-50. Jab łk a  stołowe duże 

i piękne, smaczne, po zł. PIO. Dereń ba r­
dzo ładny  i smaczny po zł. PóO Sliwk 
węgierskie bardzo ładny  ga tunek  po złr. 
P40, wszystko to w 5-kilowych koszach 
za pobraniem  pocztowem w ysyła L . P rinz , 
Zaleś zezy ki. 2fc6

Antoni Gudiens
SKŁAD PŁÓCIEN I SZYFONÓW

we Lwowie, hotel Europejski, plac Maryackl
poleca n a jtan ie j

Chustki zimowe „Himalaja“,
B archa ny

k o lorow e i b ia łe  w  liajw ijjkszjin  w jborze
o r a z .

Bieliznę s to ło w ą , P o śc ie l, Bieliznę 
męską i dziecinną, Bieliznę Or. Ja- 
g e r a , ciepłe pończochy i skarpetki

po cenach najtańszych.

Leśnictwo Znosów pod d m ą
ro zsy ła  począwszy od 5. października:

Sadzonki leśne, drzew ­
ka parkow e, krzew y i  

rośliny pnące.
Cenniki na żadanie franco t

n

Do n ab y cia  w k sięgarn iach  podręcznik 
naukowy pedagoga R e n ssn e ra

SAMOUCZEK**
P o lsk o -fr& n o n sk i z ó bjaśr ieniem  wy­
mowy i akcentowania (kurs I .  w 13 , a 
k n rs  I I .  w 2 4 ), razem  w 37 zeszytach 
Gzęśe P rak tyc  na i w 10 zeszytach g ra ­
matyka fra n cu sk a ,  raz-m  w 47 z e sz , 
każdy po 22 et. JSnmeraeya zeszyto^ idz ie  
śoleju" «d 1 do 47. N a zaliczkę pocztową 
w jsy ła  się ty  ko 20 lub przynajm ni-j 10 

z e sz y tó w . Skład  główny w K sięgarni
G Gebethnera i Sp. w  Krakowie-

Continental-Pneumatic
jest najlepszą marką.

- m

I D i L F  G E B U H T H  $  c .  i  k .  n a d w o r n y  m r s z y n i s t a ,
ntządza piece, w szelk ie palow iska — fabryka i lejarnia żelaza

Wiedeń, VII. Kaiserstrasse 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu z płomieniem.
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria" te-t™
przydatne do każdego materyału opałowego, niezrównane w zastosowaniu i swojej prostocie.
W ielka oszezędność ! Piece palą  się całem i m iesiącam i. P łaszcze  ochronne do pieców z w entylaeyą

Kaflowe piece o nieustającym  ogniu.
Płaszcze z lanego żelaza do pieców dopełnianych z wentylem.

Piece dopełniane od 7 złr. wyżej. Piece przenośne.
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kucheń , zarów no  d la  w ie lk ic h  dom ów ,

jakoteż hoteli i innych zakładów. Przenośne kuchnie do gotowania.
Największy sk ład  pieców, kuchen palowisk od najprostszych do najw ykw intniejszych, am a- 

liowanyeh. Cenniki i wzory g ra tis  i fruueo. "B O
Skład we Lwowio u Jana Sokumana, plac Bernardyński.

N r .  rrx.

Lwów, poleca wszelkie 
• I W l p n  H K  ln  tr a m e n ta  m n - 

z y o z n e  i sawogrające. Cenniki bezpłatnie

Bryndza
świeża majowa, górska, po z łr  2 28 faska. 
lub paczka ó-kilowa. Łapszyn — Brzeżany,

Winogrona stołowe
5 kilo dużych gron po z łr . 1 50. Jab łka 
stołowe lub  do s trnd ła  5 kilu z łr . 1-20 
G ruszki „K aizerld“ 5 kilo zł. 1 8 o . Raj 
sk ie  błuszka 5 kilo zł. 1 20. Ja b łk a  p i­
gwy i gruszki 5 kilo zł P50 w ysyła bez 
kosztów przesyłki za nadesłan iem  nai.ży- 
tości lu b  pobraniem  pocztowem : J . Snót- 
n e r , Gflrz, K ttsten ianu , W einprudi.cent.

Konserwy jarzynowe
w ji.koś.i dorówny wującej najlepszym  wy- 
rouom zagranicznym  , a po niebyw ale n i­
skich w k raju  cena tb , jak  naprzykład :

A  groszek cesarski za kilo 75 et. (do­
tychczas zł. 1 20); B  66 et. (dotąd 90 et.) 
E  40 et. (dotąd 60 ct.); B  groszek n a  zn- 
pę 35 et. (dotąd 50 et.j W powyższym sto­
sunku zniżoną została cena i innych wy­
robów, a m ianow :eie : za y3 kl. dozę szpa­
ragów same głów ki zł. 12-5. Pęd y  szpa­
ragowe obierano l  kg. I  zł. 2 '— , I I  zł. 
1-60, I I I  zł. Iv. 0. I V  nieobierane zł. 1-10; 
obierane w kawałkach z<r. 1-10 ( ' / ,  część 
główek). Fasolki k ra j _e : I  40 e t , I I  32 
t. Fasola łam ane: I  40 ct., I I  32 ct 

f la r i to tu tr t  6 ' et. F iageo le t fasola z ia rn i­
sta  ł  1 2 0 ; Macedonie i Ju lien n e  90 et. 
G rzyby j nawdzi oe  I  ii. 1'50, I I  z ł 1 '—, 
I I I  75 et. Pom idory, kompoty owocowe, 

ki owocowe, Gele, M -rm olady, wszystko 
w najprzeduiejszyeh gatunkach.

Proszę żądae przysłan ia  cenników i po­
syłek próbnych celem osądzenia niskiej 
ceuy . wyszukanej jakości towaru.

Pierw sza galicyjska parowa fabry­
ka konserwów jarzynowych

H. Ka e mp f f e ,  Lubycza król.
Staeya kolei, telegrafu  i poczty.

(G alicya wschodnia). 278

stare  i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weiner
W IE N  

I., Salzthergasse 3.

List otiarty
Ho Faoa Plato v ,  S o d o m o .

Z braku pomocy nauczycielsk iej przy 
nauce języka francuskiego, wypróbowałem 
k ilk a  podręe ników najnowszych i osław io­
nych do sam ouki, lecz m nie >aden n ie  za­
chęcił do wytrw ałości w pracy. N akoniec 
pobudziła m nie ciekawość do n a  nabycia 
pańskiego ,,S am o ao zk & ‘' n a  próbę, któ­
ry mnie jednakże odrazu tak oardzo zajął, 
żem bez przerwy nrzes/.edł w krótkim  
czasie 24 zes/yty i postanow iłem  wytrw&ó 
du końca w n au- e ,  K tć.ą uważam więcej 
jako zabawkę i roziyw kę, n iż  pracę. P rz y ­
szedłem  w rezultacie do przekonania , że 
jeżeli się Polak  nie na tezy po Iraneusku 
z żadnej innej książki, to się bęgwarunko- 
wo nauczy z pomocą pańskiego nadzwy­
czaj łatw ego i przystępnego „ S an m o n o z- 

który  uw..żam za najlepszy podręcz­
nik nankow y i polecam  go usiln ie zwolen­
nikom języka ..aneusk iegc — F . B. B j -  
b ro w s k l , W iedeń , 31. lipea 1895 r., 
D iehlgasse Nr. J4, m. 5. 10L9

U S I i i n . e m n . a . t o g a T a . f

WSPANIALE ŻYWE OBRAZY
E D IS O N A .

Przedstawienia codziennie, urozmaicone reprodukeyami utwo­
rów mnzyr-znnch i wokalnych za pomocą grafofonu.

Od godziny 11. rano do 1, od 4. po południu do 9. w Pasażu  
Gausmana Nr. 8 W stęp 50 ct. S p ó łk a  p o ls k a

ADOLF KAMPEL
Lwuw, u l. Karola Lndwilca 29

sirześaie taiioi niż w s ^ lz i i :
gips, cement portlandzki, wapno 
hydrauliczne, wyroby steingutowe 
i cementowe, cegły i płyty ognio 
trwałe, piece kaflowe, ter odwo­
dniony (Śteinkohlenther) asfaltowe 
płyty izolacyjne, ogniotrwałą pa 
pę dachową, cement drzewny 
(Holzcement), Karbolineum, narzę­

dzia , jak w ogóle wszt lkie

materyały budowlane
ręcząc za dobroć towaru.

T ele fo n  N r. 460. 8181

ra Jaegera BIELIZNĘ normalną I

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
we Lwowie plac Bernardyński 1. 17

poleca swój od roku 1854 istniejący

SKŁAD MEBLI
obficie zaopatrzony 

w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne urządzenia pokoi jadalnych I sy­
pialnych oraz utrzymuje na składzie moble gięte I żelazne.

Wszelkie_ zamówienia w zakres sto larstw a i tap ieerstw a wchodzące przyjm uje po eo­
nach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, gustown i wedle zlei aia dokładne

wykonanie. 9979

z fa b ry k i W . B e n g e ra
sprzeda e podł ug cennika fabrycznego 1029

- S T A N I S Ł A W  G A B H I E L
we Lwowie, p lae  H alick i i. 8.

WINOGRONA
s t o ł o w e

Stowarzyszenie właśc. winnic w Gyongyos w Węgrzech 
(Weinbau-Yereiu in Gyhngybs, Ungarn) p rz y m u je  za-! 
mówienia na winogrona Cliasseles i Muszkatelkl po 30 
ct., tudzież mlęszane winogrona stołowe po 25 ct, za
1 klg., w 5— 10 kilogramowych koszach za pobraniem p o -1 
cztowem. Przy większym odbiorze udziela się odpow iednie-! 
go opustu. " I

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym^ c. k. M in isterstw a handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
. P R Z Ą  E K A "

w  Krośnie
polee Szan. E. T. Fu l Jh-zncści twoje czysto 

ln nc, r l at  ni •/ i obitci, lęcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgruLęzych do D ajcień szfch  web

1 B I J E H jI Z N Ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza

siatki do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele­

graf i staeya kolejowa w miejscu).
Bróbki i cenniki na , ądanie odsyłamy franco » odwrotną pocztą.

Karty podróżne do Ameryki pólnocn.
•  dostarcza 8140

KIEDERLANDiiJiu-AMERYKAŃSZIE
|Ie 4e£  t o w a r z y s t w o  ż eg lu g i f a r o w e j
V I .  K o low ratrlng  9. B H7» B K
1 lir. W eyringergasse 7 a  » *  M J S lM P  J J d l U *

O odilenna
Infor:

ekspedyoya as W&ednla., 
naoyo beapłatnle.

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne żelazne i mineralne wody

zalreane przez najpierw sze powagi lekarskie n a :

niedokrewność, błędnicę, choroby skórne, nerwowe i kobiece, malaryę etc.
F icie w ody trwa przez cały  rok. 7942

Do nabycia we w szystkich sk ładach  wód m ineralnych i aptekach.

M O R IT Z  S C H IL L E R
G - r a / t o e n  © .  -u l .  1 1 .

g r N O W O ŚC I -»«
Na sezon jesienny i zimowy 1896.

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe ja jf .

renty państwowe, listy zastawne, akcye,
losy, monety zagraniczne

po n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h
Polecamy

p h o  mm _m m mr
na losy do najbliższych ciągnień.

ORYG1MŁ.1E I.OKY
pojedyncze lub grupam. r a  sp łaty  miesięczne jak n a jtan ie j; pa! 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu^

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

Specyalny oddział
na towary jedwabne

Specyalny oddział
na tanie materye wełniane

Specyalny oddział
na piękne materye wełniane

Specyalny oddział
na czarne materye wełniane

Specyalny oddział
 na aksamity i plusze______

Specyalny oddział
na wełniane i bawełniane flanele

zawiera olbrzymi wybór czarnych białycn i kolo­
rowych

materyj jedwabnych

\ zawiera olbrzymi skład gładkich i wzorzystych
( materyj wełnianych

zawiera olbrzymi skład
angielskich i francuskich nowości

zawiera olbrzymi skład rozmaitych
czarnych materyj

zawiera olbrzymi skład
aksamitów i pluszów

zawiera olbrzymi skład rozmaitych
flaneli

od ct. 80 
do zł. 16 za metr.

od ct. 35 
do zł. 1‘40 za metr.

od zł. 1-50 
do zł. 11 za metr.

od ct. 50 
do zł. 10 za metr.

od zł. 1*— i 1 2 0  
do zł. 8 za metr.

od ct. 45 
do zł. 1*80 za metr.

Próbki wszędsie franco!
Niedoścignione

najtańsze ceny! Szybkie załatwienie zamówień!
Firma, posiada tylko najlepsze fabrykaty!

Najlepsze czernidio na świecie!
K to chce mieć bardzo czarne obuwie, ówieoąea I trwałe,

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
<11 a jasnego obuwia 

tylko F e rn o lan d fa  
CrOme barwy skórzanej

o. k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we W iednia.
Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21.

W s * ę d z l e  d o  n a b y o l a ,

Z powodu wielu bezwartościowych naśladow nictw  należy 
bacznie uważaó na  moje nazwisko 6334

set:, g ę ą y  ml o l e  mm. d. ♦.

1 ZAKŁAD I M O H I - r a O M G l
K A M I L L I

8095

P O H
założony przez F e llo y ę  z W  w skloK  B o b e rsk ą  został połączony

Z  Z A K Ł A D E M  
M A R Y I  B I E L S K I E J .

Z akłed  pozosłaje w dawnym  lokalu z obszernym ogrodem i przyjm u­
je  uc-ienice do 8 klas szso ły  wydziałowej, jakoteż na  kursa dopełniające. 
Uezenice mogą b y ć : dochodzące n a  w ykłady przed p o łu d n iem ; półpen- 
syo n ark i. pozostające cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, 
korepetye> i i konw ersacyi w obcych językach i s ta le  umieszczone pensyo- 
nark i. Wpisy rozpoczynają się od 28. b. m.

Lw ów, ulica Fańska 1. 5.

W f d a w c a  i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . diukami i litografii Pili era i Spółki.


